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C o n y  p r e n u m e r u i y  •
Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 

gazety 2 koronę.

Zn  coćfefwrwj dwukrotna dostawę do domu dopłaca 
się 68 halerzy.

Z przesyłką pocztową w kraju i monarchii: 
miesięcznie. 2 K 50 h. i a dwukrotną J K  — h. 
kwartalnie .  7 „ 5 )  f i wysyłką . . 9  „ —» » 
rocznie . .3 0  ,  |  pocztow., .3 6  * — *

tV Niemczech uilesię r z n i e .....................4 K h
\V innych państwach Zw. p. m. więcznie 5 ,  — »

Ceny o g ło sz e ń : Za wier«z jednoszpeltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 ha’. N adesłane  za wiersz pe­
titowy ub jego nuejece 60 hel. Po kronice wiersz 
2 kor. N ekrologio za wiersz petitowy 60 hal. — 
u ro b n e  ogłoszen ie po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłustem i czcionkam i liczą się podwójnie. Numer 
poprsyhczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 8 hal.

W!y. 585. Lwów, poniedziałek lo;a 18, uiarca 1912. Rok II.

Wałny Zjazd Polskiej Demokraeyi odbę­
dzie s ię  we ".wov le w r, edz:e'ę  dnia 24  bm. 
w gmachu L ig i Pomocy przemysłowej przy 
ul. Pańskiej.

m m ii m c i
Sprawy wewnętrzne.

Polacy a Niemcy.
Wledan. (Tel. wł.). Gazeta poniedziałkowa 

„Morgen8, omawiając nfebezoieczeństwo zawikłań 
parlamentarnych z  powodu trudności, jakie się 
wyłoniły przy ustmfemu porządku dziennego, w 
ostrych słowach zarzuca rządowi bierność i po­
lemizuje z wczorajszym artykułem „Fremden- 
falattu11, stwierdzającym, że rząd uprawia wobec 
parlamentu politykę czynną i nie zrzeka się ini- 
cyatywy. r,Morgena formułuje także szereg zarzu­
tów pod adresem Polaków, którzy rzekomo chcą 
wywrzeć nieuzasadnioną presyę na Niemców.

Wogóls etęść prasy niemieckiej w sposób 
bardzo niepolityczny rozdmuchuje sprawę niepo­
rozumień między Polakami i Niemcami, nie zwa- 
eajęC na to, że tego rodzaju sprawozJawstwo nie 
może się przyczynić do usunięcia nieporozumień. 
P ląsa niemiecka powinna tem ostrożniej sprawę 
tę traktować, ponieważ —  jak już doniosłem — 
pertraktucye między Kołem a Związkiem naro lo- 
wym znajdują się na najlepszej drodz.*, a poro­
zumienie jest już prawie zapewnione.

„Sonn « und Montagczeltung* staje dziś 
w przeciwieństwie do gazety poniedziałkowej 
„Morgen8, w obronie rząju  i stwierdza, że wła­
śnie aktywnej polityce rządu mu Izba wiele do 
zawdzięczenia. „Sonn-und Montagszeitung* wska­
zuje pirytem na k o r z y s t n y  s t a n  r o k o ­
w a ń  u g o d o w y c h  c z e s k  o-n i em i e c k i c h, 
który w pierwszym rzędzie jest zasługą czynnej 
połHyki rządu.

Nauczyciele czescy za ugodą 
z Niemcami.

Trafa. (Tel. wł.). Wczora, odbyło się w Cze­
chach około 200 zgromadzeń czeskich organiza- 
cyi nauczycielskich, na których uchwalono jedno­
brzmiące -erolucye, wskazujące na to, jaką 
ogromną odpowiedzialność biorą na siebie cl po- 
słowu- którzy starają się przeciwdziałać ugodzie 
czesko-niemieckiej.

AvJyeat.se u cesarza.
Wiedeń (Tel. .wł.). Cesarz przyjął wczoraj 

na audyencyi prezydenta ministrów hr. SiOrgkha. 
ministra finansów Zaleskiego i ministra spraw 
zagranicznych hr. Berchtolda.

Potem zjawiło się u cesarza pięciu nowo- 
■mianowanych członków Izby posłów.

Wiec Kobiet Rustryackfch.
Wiedeń (Tel. wł.) Na wczorajszy wiec ko­

biet wysłały delegacye wszystkie komitety kobiece, 
z wyjątkiem komitetu kobiet czesk.ch. Przed po­
łudniem odbyła się poufna konfereneya delegatek, 
na której uchwalono żądać aktywnego i pasyw­
nego prawa głosowania do parlamentu dla kobiet. 
Wieczorem odbyło faię zgromadzenie publiczne, 
w ktorem wzięło udział kilkaset kobiet. Stawiły 
się główne przywódczynie ruchu kobiecego, z pa­
nią Maryą Heinisch na czele.

Z Galicyi przybyły delegatki polskiego ko­
mitetu (obejmującego Związki równouprawnienia 
kobiet Lwowa, Krakowa, Jasła, Gorlic i N. Sącza) 
pp. G e  , Z ą b k o w a  i B u j w i d ó w  a ,  delegatki 
„Komitetu pracy obywutelskiej kobiet", p. D u- 
1 ę b i a n k a ze Lwowa i J a b ł o ń s k a  z Kra­
kowa, dalej wysłanniczhi V mulatów z Jasła, Gor­
lic i N. Sącza. Najpitr,V%Jbyłu się konfereneyei 
przybyłych pań, później publiczne zgromadzenie 
przy udziale kilkusat uczestników. Obrady zjazdu 
zagaiła pani HerzfelJer (Wiedeń).

Miedzy innjmi wygłosiła p. B u j w i d o w a 
referat po polsku, przedstawiając konieczność ze­
spolenia ię u szystkich kobiet P. D u l ę b i a n k a  
wygłosiła dłuższą mowę o polskim ruchu kobie­
cym, wywodząc, że kobiety polskie wiele cierpią 
skutkiem stosunków panujących w kraju, w Pol­
sce prowadzą kobiety namiętną walkę, a uświa­
domienie polskich kobiet jest Dard so wysokie.

Przemawiała również p. G e r ż a h k o w a. 
Uchwalono następnie jednogłośnie ułożoną w ję­
zyku niemieckim, polskim i słoweńskim rezolucyę 
tej treści:

„Delegatki komitetów kobiecych różnych 
krajów i narodów Austryi, zebrane na wspólnym 
zjaździe w Wiedniu, protestują przeciw wyklu­
czaniu nadal kobiet od udziału w politycznych, 
ustawodawczych, administracyjnych czynnościach 
państwa i żądają wra? z usunięciem § 30 
ustawy o stowarzyszeniach i zgromadzeniach 
słowa „kobieta8 (Frauer.sperson) rozszerzenia 
powszechnego, czynnego i biernego prawa wybor­
czego do parlamentu na wszystkie kobiety, gdyż 
jako współobywatelki tego państwa powinny one 
i muszą one mieć bezpośredni wpływ na rządy, 
życie gospodarcze i społeczne, ponosząc wszyst­
kie ciężary państwowe Apelują do rządu, aby 
jak najrychlej wniósł w parlamencie odpowiednie 
p-zedłożenie i wyrażają nadzieję, że kobiety nie 
będą nadal pozbawione należnych im praw oby­
watelskich8.

Praga. (Tel. wł.) Dziś odbyły się tu zgro­
madzenia zastępczyń wszystidch czeskich organi- 
zacyi kobiecych. Na zgromadzeniach tych żądano 
czynnego i Liemcgo prawa głosowania kobiet do 
Sejmu czeskiego.

Rezolucye zostaną przedłożona namiestni­
kowi Czaca ks. Thunowi i prezydentowi mini­
strów hr. Stiirgkhpwi.

Kandydatura Kobiety do sejmu 
czeskiego.

P raga. fTel. w!,') Między licznymi kandy­

datami czeskich stronnictw, ubiegającymi się o 
mandat sejmowy po zmarłym pośle dr. SkaSKja 
w Nimburgu znajduje się także jedna kobieta, 
nauczycielka Marya Trnka. Już w najbliższym 
czasie odbędzie panna Trnka zgromadzenia wy- 
boi cza.

Sprawy zagraniczne. 
W o l n a  w M o - t u r e t i s a .

Warunki pokojowe Włoch.
Konstantynopol, (TBK.) Porcie znane już 

są, dzięki pośrednictwu awu ambasadorów, z któ­
rych jeden otrzymał ofieyalne doniesienie od 
swego ministra spraw zagranicznych, warunki 
pokojowe Włoch.

Główne warunki są : Odwołanie wcisk tu­
reckich, uznanie aneksyi Libii. Natomiast Włochy 
gotowe są przyznać Turcyi pewne korzyści, które 
zwą koncesyami, jak wynagrodzenie pieniężne, 
uznanie władzy kalifa na polu relign i inne.

Z poinformowanego źródłe słychać, że Por­
ta po wczorajszej radzie ministrów po'eciła swym 
ambasadorom zawiadomić mocarstwa, iż (e wa­
runki pokojowe uważa i t  niemożliwe do przy­
jęcia.

Strajk górników w Westfalii.
Essen. (Tel. wł.). Liczba strajkujących w 

Westfalii zmniejsza się z każdym dn.em. Wczo­
raj tysiące robotników strajkujących otrzymały 
doniesienie od zarządów kopalnianych, że uważa 
się ich za wydalonych, z powodu złamania kon­
traktu. Płace tych robotników za 6 tygodni zo­
stają zatrzymane.

„Kolnische Zeitung" donosi, że strajk ora- 
wdopodobnie już w najbfiższych dniach się skoń­
czy, ponieważ okazało się, że zapasy węgla dłu­
żej potrwają niż zapasy pieniężne w kasach straj­
kujących. Mimo wszystko jednak, przywódcy ro­
botników oświadczyli wczoraj na zgromadzeniach, 
że strajk prawdopodobnie potrwa jeszcze bardzo 
długo.

Strajkujący oświadczyli wczoraj, że ewen­
tualnie zadowoliliby się dzięsięcioprocentpwem 
podwyższeniem płar, któreby miało nastąpić na­
tychmiast, i przyrzeczeniem dalszego pięciopro­
centowego podwyższenia z dniem 1. kwietnia.

Strajk górników w Saksonii.
O rszno (Tel. wL). Ponieważ pracodawcy 

nie zgodzili się na Zadanie robotników, wybuchnie 
prawdopodobnie już dziś lub jutro strajk w za­
głębiu saskiem.

Po górnikach —  kolejarze i robotnicy 
okrętowi.

Londyn (Tel. wł.). „Euening Standard* do- 
noi i, że Anglii grozi wybuch strajków w o wiele
większym styhr, niż strajk górników. Mianowicie

*
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foLotnicy w warsztatach okrętowych Londynu ja- 
toteż robotnicy wielkich fabryk przedmiejskich 
mają zamiar już na wiosnę br, wstąpić -v st-ajk 
g enera lny , do ktdrego przyłączą się prawdopodo­
bnie robotnicy całego kraju. Podobne już je- 
sieni zwózki robotników obradowały nad tą hwe- 
styą i juz wówczas poczyniono pewne przygoto­
wania.

Honarrhiści portugalscy nie dają za 
w> graną.

Paryż. (Tek wk) Z Lizbony donoszą, że 
wojska monarcnistyczne ponownie się zbierają i 
zamierzają wymaazerować przeciwko Lizbonie. 
Jiimo energicznych zaprzeczeń ze strony rządu 
jest faktem, że na połnocy Portugalu rząd czyni 
gorączkowe przygotowania do obrony.

Kłopoty iinansowe repu&HKi chińsKiej.
Londyn. (TBK). Z Pekinu donoszą: Z po­

wodu zawarcia urnowy o pożyczkę W&jwupu a 
bankierami angielskimi, francuskimi i belgijski­
mi, grupa sześciu państw nie udzieliła wczoraj 
zaliczki 1 miliona taeldw i odroczyła cały plan 
finansowy dla Chin aż do końca czerwca, aby 
tymczasem wysłuchać rad swych rządów.

Z  kraju.
Stapinski przeciw „Ojczyźnie".

Kraków. (Tek wi,). Dziś rozpoczęło się 
ponowna rozprawa (odroczona we wrześniu z. r.)
0 obrazę czci, popełnioną drukiem, przeciw p. 
N o w a k o w i ,  b. odpowiedzialnemu redaktorowi 
„Ojczyzny* wszechpolskiej.

Oskarżycielem prywatnym jest poseł S t a- 
p i ń s k i, który poczuł się obrażony artykułem w 
„Ojczyźnie* z 18 września 1910 r. p. t,: „No­
winki z naszego życia*, specyalnie zaś następu­
jącym jego ustępem : „Prezes ludowców sprze­
dał się znowu. Po kamienicach jest dom parte­
rowy, iako dar poselski. W ciągu 2 lat prezes 
ludowców sprzedał się śp. Potockiemu i Hupce 
za mandaty i pieniądze na wydoiy, Czechom za 
34Q.00A koron, rządowi i Bilińskiemu za 2 milio­
ny koron, żydom za J 50.000 koron, teraz p. Dłu­
goszowi *a dom. Ile i od kogo wziął po cichu, 
nie wiadomo*.

Oskarżyciel prywatny twierdzi, że jego in­
teresy finansowe z  ministrem Długoszem ograni­
czyły się tytko do tego, że p. Długosz jako ko­
lega umożliwił mu nabycie domu przez udziele­
nie dobrze zabezpieczonej pożyczki hipotecznej.

Na pierwszej rozprawie oskarżony N o w a k  
ofiarował na fakty wymienione w inkryminowanym 
artykule dowód prawdy, a jego obrońca dr. R o- 
w i ń s k i postawił szereg wniosków dowodowych 
międzv innymi wniosek na przesłuchanie 30 
świadków.

Na dziś zawezwani też zostali rozmaici 
świadkowie wśród mch minister B i l i ń s k i  i 
D ł u g o s z ,  poseł Hupka, dyrektor banku ludo­
wego ze Lwowa G a r f e i n i i. Ze świadków 
tych tylko dyr. Garfein nadesłał świadectwo le­
karskie na dowód, że przybyć na rozprawę nie 
może, inni świadkowie są oczekiwani.

Rozprawie przewodniczy radca J a ś k i e ­
w i c z .  Oskarżyciel pryw. poseł S t a p i ń s k i 
staje w towarzystwie obrońcy dr. B e i d l  a, o- 
skarżony N o w a k  z obrońcą dr. R o w i ń s k i m
1 sprowadzonym ze Lwowa dr. P i e r  a d z k i m.

Po odebraniu generaliów od oskarżonego, 
rozpoczęto się odczytywanie aktu oskarżenia.

Rozprawa potrwa 5 dni.

Przesłuchanie oskarżonego.
Osk. N o w a k  do winy sic nie poczuwa. 

Autorem artykułu nie był, ale bierze zań odpo­
wiedzialność.. Rozpoczyna opowiadać szeroka o 
pakcie ludowców z konserwatystami lecz przewo­
dniczący zwraca mu uwagę, by nie odchodził od 
przedmiotu. Tłumaczy następnie, że słów „Stę­
piński sprzedał się“ nie uważa za zwrot dosło­
wny, iż Stapin&ki wziął pieniądze ale że nadu­
żywał swych wpływów ao robienia interesów.

Zarzut, że St. sprzedał się Czechom za
340.000 K tak tłumaczy, że St. tyle dostał pie­
niędzy z czeskich banków na Bank parcelacyjny

za co uczynił zwrot polityczny w kierunku Uni 
słowiańskiej. Mówił o tem p. Dobija na Kolei 
polskiem. Dwa miliony wziął St. od rządu i od 
p. Bilińskiego na Bank parcelacyjny, za co robił 
politykę rządową. 150.000 K wziął od Lander- 
banku ze zrealizowanie koncesyi na Bank lu­
dowy.

Co do interesów z p Długoszem, opowiada 
oskarżony, że Długosz początkowo był zwalczany 
przez Stapińskiego, potem zaś był przyjęty do 
stronnictwa, za co ofiarował Stępińskiemu ka­
mienicę.

Z a s t, dr. B a r d e I : Czy narodpwa demc- 
krarya nie robiła nigdy sojuszów, np. ze Stoja- 
łowczykami?

O s k. odpowiada wymijająco.
Z a s t. dr. B a r d e 1: Bank ludowy powstał 

w r. 1911. Skądże pan wiedział o tem już w 
roku 1910?

O s k . :  Były rokowania.
P. S t ę p i ń s k i :  Skąd pan wie, że wzią­

łem od konserwatystów pieniądze na wybory ?
O s k  milczy.
P. St.: Jakie władze stronnictwa mię nie 

uznawały ?
O s k . :  Fronda.
P. S t . : Czy fronda jest władzą stron­

nictwa ?
Os k .  odpowiada wymijająco.
P. S t . : Czy banki wszechpolskie, np. Bank 

ziemski nie brały pieniędzy z czeskitk linków  
i czy z tego można robić zarzut sprzedajności
politycznej ?

O b r .  dr. P i e r a d z k i odpowiada za o- 
skarżonego, twierdząc, że dr, Głąbiński prowa­
dził akcyę politycznie przyjazną dla Czechów nie 
w tym okresie, kiedy z czeskich banków szły 
pieniądza na Bank ziemski.

P. S t a p i ń s k i  oświadcza, że jego akcya 
czeska przypada o wiele wcześniej od ItKwidacyi 
Banku parcelacyjnego.

Zeznania mim Długosza.
Jako pierwszy świadek zeznaje minister 

D ł u g o s z ,  zaprzysiężony —- opowiada dzieje 
swego stosunku do stronnictwa ludowego i do 
Stapińskiego. W r, 130/ gdy przemysł naftowy 
był w upadku, producenci naftowi skłonili go do 
kandydowania, by drogą wpływów politycznych 
wpłynął na rząd i kraj celem skłonienia ich do 
akcyi sanacyjnej.

Świadek zdecydował się kandydować w Gor- 
lickiem, <;dzie był już jednakowoż kandydat ufi- 
cyalny PoL., zwrócił się przeto z prośbą do p. 
Stapińskiego o poparcie tj. o cofnięcie tej oficy- 
alnej kandydatury.

Stapirski odpowiedział odmownie, twierdząc, 
że nie może go popierać jako człowieka zamo­
żnego, ponieważ powiechianoby, że wziął za to 
pieniądze. Świadek mimo to kandydował wbrew 
orieyalnemu kandydatowi P. S. t .  i został wy­
brany. Dopiero wówczas zwrócił się do prezy- 
dyum stronnictwa ludowego i został doń przyjęty.

Pod przysięgą stwierdza, że nigdy nie da­
wał pieniędzy p. Stapińskiemu a pieniądze dane 
na kamienicę kupioną dl?, stronnictwa, były za- 
hypotekowane, podobnie jak i uzyskane ze sprze­
daży tej kamienicy pieniądze użyte następnie na 
kupno domu w Dębnikach,

Rozprawa trwa dalej.

Sprawa Rydzyny.
Komisya poselsKa o hr, HenryKu 

PolocKim*
Warszawa. (Tei. wł.) „Głos Warszawski*, 

organ ofieyalny wszechpolski, donosi w depeszy 
z Petersburga, że 14 bm. na pociedzeniu posłów 
polskich do Rudy państwa i Dumy rozpatrywana 
była sprawa rydzyńska. Po referacie p. J  a r o ń- 
s k i e g o komisya uznała, że majorat rydzyński 
w braku agnatów nie mógł stracić charakteru 
dobra publicznego, a jako taki m u s i a ł b y  b y ć  
d l a  n a s  s t r a c o n y .  Przyjęto też do wiado­
mości zobowiązanie hr. Potockiego, mocą któ,e. 
go przeznacza Vs cześć sumy, uzyskanei ze 
sprzedaży, na c tle  publiczne, 2/3 zaś ulokuje w 
Banku ziemskim w Poznaniu.

Sprawa bliższego określenia celu przekaza­
na będzie specyalnej komisyl, złożonej z działa­
czy społecznych.

Ucieczka do A r-  sjyki.
Stan isław ów . (Teł. wł.) Zbiegł stąd do 

Ameryki Bronisław Hołdowicz, właściciel drogue- 
ryi i odpowiedzialny redaktor tygodnika „Rewe- 
ra“, poiałszowowszy weksle na większą kwotę. 
Hołdowicz, który był przedtem zarządcą drukami 
Dankiewicza, puścił się był przed rokiem na 
spe.kulacye, nabywając drogueryę „Nadzieja*. Nie 
powiedło mu się jednak, więc musiał zastanowić 
wyprały. Widząc, że stoi nad ruiną, pofałszował 
weksle na znaczną kwotę w Kasie pożyczkowej 
przy Tow. im. Kilińskiego i zniknął. Sąd otwo­
rzył obecnie konkurs do majątku drogueryi, ja- 
koteż do majątku Kasy pożyczkowej, której z te­
go powodu grozi ruina.

Po K i a  dzieży na dworcu staiusła* 
wowsKim.

Stan isław ów . (Tel. wł.) Śledztwo w skra­
wie tajemniczego zniknięcia 10.600 K z  Kasy 
podręcznej na tut. dworca nie postąpiło naprzód. 
Należy zaznaczyć, ze funkeyonaryusza kolejow. 
S z u d r a w e g o  wypuszczono na wolność, nato­
miast aresztowano podur^ędnika R a j k o w s k i e -  
g o, który krytycznego dnia wypłacał „milówki* 
konduktorom. Rewizye w mieszkaniach służby 
kolejowej odbywają się w dalszym ciągu.

Różne.
Pc zamachu na króla włoskie go, 

lamach Dalby dziełem TurKów?
Rzym. (Tek wł.) Aresztowano tu młodo- 

turka dra Jaczita, pod za,zutem wspólnictwa w 
zbrodni Dalby. Miał on być wysłannikiem komi­
tetu młodotureckiego, najętym do wyszukania 
morderców wśród anarchistów.

Demonstracya przeciw sufrażystKum.
Glasgow. (Tek wk) Wczoraj przyszło do 

wielkich wykroczeń przeciwko sufryżyntkom. De­
monstranci pociągnęli przed dom organizacyi 
kobiecej i wybili wszystkie szyby, wyrządzając 
przy tem bardzo znaczne szkody. Dopiero poli- 
cyi udało się rozprószyć tłum demonstrantów.

Przedłużenie Konwencyi cuKrowej.
B ruksela . iTBK). Wezera] delegaci -zadów 

podpisali układ, mocą którego przedłuża się kon- 
wencyę cukrową z 5 marca 1905 na lat pięć od 
1. września 1913 począwszy. Nadzwyczajny kon­
tyngent eksportu, przyznany Rosyi, wynosi na 
kampanie 1911/12 150.000 ton, na dwfe nastę­
pne po 50.000 ton. Belgijski minister spraw za­
granicznych winszował członkom międzynarodo­
wej konferencyi cukrowej szczęśliwego zakoń­
czenia ich prac.

Kronika z ostatniej chwili.
Krajowy wiec fryzyerów. Diisiaj odbywa 

się w instytucie technologicznym drugi krajowy 
wiec fryzyerów przy bardze licznym udziale u- 
czestników ze Lwowa, kraju i innych krajów ko­
ronnych. Na wiecu, któremu przewodniczy prze­
łożony lwowskiego stowarzyszenia przemysłowego 
fryzyerów i perukarzy Czaczkes, biorą udział z 
ramienia władzy przemysłowej komisarz magi­
stratu Borecki, z  ramiznia Związku stowarzvgceń 
przemysłowych naczelnik Ohly i sekretarz Star- 
kel, z ramienia Instytutu technologicznego dyre­
ktor Tatarczuch, ref. Eile, z ramienia Izby han­
dlowej i przemysłowej sekretarz dr. Korkis i 
koncypista dr. Trawińsld i c. k, Instruktor stow. 
Hoszowski.

Po zagajeniu przez przewodniczącego oraz 
powitaniach wygłoszonych przez obcych delega­
tów uchwalono z  porządku dziennego poruczyć 
ułożenie statutu krajowego Związku stow. przenj 
fryzjerskich komitetowi z  łona wiecu wybranego 
Obrady trwają dalej.



Z powodu anKiety 
emigracyjnej-

Lwów, 18 marca.
W sobotę rozpoczęła swe obrady ankieta 

emigracyjna, zwołana przez ministra handlu. Wa­
żne ma ona do spełnienia zadanie. Chodzi o 
wszechstronne rozpatrzenie zagadnienia, które i 
dla państwa całego, ale prztdewszyslkiem dla 
naszego kraju, ma znaczenie, które rzuca swój 
cień na całość życia społecznego, które się wrzy­
na we wszelkie tego życia szczeliny. Ustrój wła­
sności rolnej w Galicyi, system gospodarowania 
i ogólny stan zamożności, to wszystko uległo 
1 0 d wpływem emigracyi daleko idącej zmianie. 
Życie wsi polskiej zwłaszcza uległo zasadnicze­
mu przeobrażeniu, setki tysięcy ludności ruszają 
rok rocznie na Saksy lub do Ameryki. Rozmai­
cie kształtuje się dola tych wielkich mas wy­
chodźczych, ale to pewna, że jeśli — i dolary 
czy marki, w dość wielkim nawet stopniu, mas 
tyrh stają się udziałem, to całe piekło katuszy, 
wychodźcy ci uprzednio przejść muszą, nim wej­
dą do rzędu „beati possidentes".

Wychodźca jest przedmiotem łu p u : stręczy­
ciela pracy, gdy idzie na Saksy, agenta okręto­
wego i Towarzystw okrętowych, a raczej „poolu“ 
okrętowego, gdy kroki swoje skierowuje, wzglę­
dnie skierować zamierza za morze. I wtedy gdy 
na miejce już istotnie przybędzie, czy lo praco­
dawcą lub landrat pruski, czy to „kontraktor" 
lub trust amerykański, rozciągają nad nim swe 
panowanie, nieraz bardzo bezwzględne i bardzo 
dotkliwe.

To też żądanie rozwinięcia akcyi społecznej 
na polu wychodźtwa oddawna podnoszono w na­
szym kraju.

Chodziło o to, by usunąć bolączki, z wy- 
choóźtwem nieodłącznie związane, ponadto jednak 
o to, by z materyału emigracyjnego spożytkować 
to, co zdolne jest do spożytkowania, co w so­
bie dodatni czynnik życia społecznego stanowi. 
Ale akcyi społeczna, prowadzona nieraz z wiel­
kim zapałem i z wielką wiarą we własne siły, 
jakkolwiek nie pozbawiona pewnych dodatnich 
rezultatów, okalała się mimo wszystko niedosta­
teczną. Żądanie wydania ustawy emigracyjnej sta­
wało się coraz to groźniejszem. Istotnie też rząd 
austryacki już w r. 1904 opracował projekt usta­
wy emigracyjnej, który dał nawet powód do bar­
dzo interesującej ankiety emigracyjnej, zwołanej 
przez komisyę ekonomiczną austryackiej Izby po­
selskiej.

Nr 585. _ ______

Z nastrojów tygodnia.
ITT.

Upłynął ten tydzień szaro i nieznośnie 
Ma-zyło mu się słońce i kwiatów stokrocie, 
Nieukojoną rasie tęsknotę ku wiośnie 
Utopić musiał, brnąc po kostki w błocie.
Jeno na Radzie miejskiej głośno biją dzwony: 
Oto jest budżet roczny uchwalony 
1 nad teatrum dyskusya skończona,
Która się w jednem pono słowie zwiera:
Że się k o r o n a  sztuki zmieni na h e 11 e r a...

Wciąż teraz jakieś rocznice być muszą 
Więc nie minął ten tydzićń bez jubileuszu. 
Roland 25 razy śpiewał piosnkę „Mayer”1 
Takiż sam jubileusz obchodził Tetmajer.
To są wieści radosne, lecz nie brak i smutnych, 
Ktoż bowiem nie pamięta słów onych okrutnych 
I komuż dzisiaj srodze nie doskwiera 
Dir.tum acerbum  Imć Pana Prangera ?
Dobrze mu było mówić — okrąglemi słowy,
Że trzeba zredukować nasz kredyt wekslowy. 
Lecz my cierpimy! Dziś na koron dwieście 
Choć podpis znajdziesz, latając po mieście, 
Ubierz się raczej w Tantala chomąto,
Gdy zechcesz czekać na weksla eskonto !!
Taka to finansowa Jex nastała dura,
(Srodze ją cruje i literatura).
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Ankieta, jak wspomniałem, była bardzo inte­
resująca, ale wykazała wiele braków i przepisów, 
zgoła nieodpowiednich w projekcie, to też wy­
dała ten na razie rezultat, że projekt projektem 
pozostał

Ten sam los przypadł w udziale również 
projektowi, opracowanemu w r  1908, który zno- 
wuż nie przekroczył drzwi biurowych, woPec 
objekcyi, poczynionych przez cały szereg czynni­
ków interesowanych-

Mimo licznych nawoływań, sprawie groziło 
zabagnienie zupełne. Kompetencya w- sprawach 
emigracyjnych, rozdzielona na cały szereg mini­
sterstw i departamentów minister/alnych, utrudnia­
ła niepomiernie jakiekolwiek posuwanie sprawy 
naprzód. Dopiero skupno wszystkich agend w mi­
nisterstwie handlu, zadawalające załatwienie 
sprawy, przynajmniej z punktu widzenia formal­
nego, uczyniło łatwiejszem.

Koło Polskie, nie dawało zresztą sprawie 
usypiać, a minister Długosz, który w caiej pełni 
ocenia doniosłość sprawy, z wielką gorliwością 
zabiegał, by akcya jakieś konkretniejsze pizybra- 
ła kształty.

Tymczasowym wynikiem tych zabiegów, to 
ankieta, zwołana tym razem przez ministra han­
dlu. Jej przedmiotem to, podobnie jak to było 
na ankiecie z r. 19O4, ustawodawcze uregulowa­
nie sprawy.

Nie ma więc ona rozstrzygnąć całokształtu 
zagadnienia, bo nie jest właściwem jej zadaniem 
obmyślenie środków działalności obywatelskiej, 
je j właściwym zadaniem, doradzić państwu, co 
państwo może i powinno uczynić na polu emi­
gracyi.

Zadanie ekspertów jest tym razem nie­
wątpliwie trudniejsze do spełnienia. W r. 1904 
przedmiotem obrad ankiety był gotowy projekt 
ustawy. Tym razem, ankieta nie będzie radzić 
nad jakimś, ściśle skrystalizowanym projektem 
ustawy, ma jeno wypowiedzieć swą opinię w 
kwestyach, do rozstrzygnięcia jej przez minister­
stwo handlu przedłożonych, niewyłączając swo­
bodnego wypowiedzenia się opinii w innych kie­
runkach.

Stanowisko rządu jest tym raze n łatwiej­
sze, niż w r. 1901, rząd bowiem, w żadnym wła- 
ściwiwie kierunku sprawy nie przesadza, nie 
przedkładając źbdnego projektu ustawy, w żad­
nym przeto kierunku z góry w yaznie się nie 
angażuje.

Przecież, z pytań, w kwestyona-yuszu po­
stawionych, można łatwo wywnioskować, jakie 
zagadnienie polityki wychodźczej Ludżą szcze­
gólne u rządu zainteresowanie, inn ymi słowry,

Zaś lwowskie rzeźbiarze zietóna z z .zdiości 
Na w eść, że Francuz zrobił Mickiewicza,
Więc urągając kręcą z gliny bicza 
I jadą d i  Paryża połamać mu kości.
J .k  śmie im chleb odbierać taki Bourdelle mamy! 
Podobna nienawiść tćwa na giełdzie czarnej,
Tych nieprzyjemnie znów po sercu łechta 
Nazwisko Hechta.
Ąż sam Sobieski wesół, gdy ujrzał z rumaka,
;e  taki wielki fiscfrgełd dali — na s z c z u paka,

Z innych nbw * nieliczne zerwać można kwiatki: 
Cicho się wloką codzienne przypadki,
Walą się domy, „sypią" operetki,
Pietrzyck.i do Krakowa zawiózł marionetki. 
Zagórski rewie pisze, bajki Hertz Benedykt, 
„Gońcowi*1 odroczono licytacyi edykf.
(Chwała Bogu, bo była zagrożona Polska). 
„Nerwową awanturę" zrobiła Zapolska 
Na złość Krechowieckiemu, że pomieszał szyki. 
Teraz zaś przejdźmy do humorysty ki.
W Rzeszowie poseł Reizes wśród wyborców lata 
Jak Yeprines, by swojego przeprzeć kandydata. 
Potrzebuje go w Wiedniu do bridge’a, pokera, 
Gdy przy stoliku zabraknie partnera.
Ułożył sobie także w swem pojęciu bystrem,
Że trzeba teraz trochę być ministrem.
(Taki Zaleski bardzo mało znaczy,
Jak przyjdzie Reizes to będzie inaczej!)
Z tą mysią jednak cicho Jotąd siedział.
Żeby się poseł Skarbek nie dowiedział,

Sir. 3.

w jakim kierunku, rząd ma szczerą i z gory już 
powziętą intencyą uregulowania zjawisk emigra­
cyjnych.

Kwestyonaryusz ma na oku głównie emi- 
emigracyę zamorską. Nie ulega jednak wątpli­
wości, że cmigracya kontynentalna stokroć więk­
sze posiada u nas znaczenie życiowe, znacznie 
większe obejmując masy, znacznie głębiej się 
wrzynając w żyrie organizmu narodowego. Przy- 
tern to wszystko, co nasi obieżysasi podczas 
swej wędrówki za chlebt.n wycierpieć muszą, 
w niczem nie ustępuje w porównaniu z losem 
wychodźcy zamorskiego. To też z natury rzeczy 
eksperci galicyjscy domagać się muszą ustawo­
dawczego uregulowania obu kategoryi emigracyi, 
jakkolwiek już samo uregulowanie emigracyi za­
morskiej byłoby walnym krokiem naprzód.

Uregulowanie ustawodawcze emigracyi skła­
dać się musi z dwóch rodzajów norm prawnych. 
Z jednej strony w ustawie takiej muszą znaleźć 
uwzględnienie przepisy natury policyjnej, natury 
zabezpieczającej przed nadużyciami pasożytów 
emigracyi, przedewszystkiem więc przepisy o a- 
gentach, towarzystwach okrętowych, o stręczy­
cielach pracy i t. p. Z drugiej strony w ustawie 
takiej winny nonadto znaleźć wyraz przepisy na­
tury opiekuńczej, ochronnej, postanowienia, two­
rzące cały szereg organów opiekuńczych z urzę­
dem emigracyjnym na czele. Tylko ustawa w ten 
sposób pojęta uczyni istotnie zadość potrzebom 
ludności, stanowiąc istotny czynnik postępu spo ' 
łecznego.

Annieta ma na oku g.ównie postanowienia 
przyszłej ustawy emigracyjnej. Nie podobna 
wszakże przemilczeć, że poza ustawą pozostaje 
wielka dziedzina życia, również państwowego — 
administracya państwowa, która, jeśii i na polu 
emigracyi okaże na eżyte zrozumienie potrzeb 
życia i w ramach oLecnych ustaw, zdziałać może 
nader wiele.

To też ankieta winna wskazać środki po­
stępowania administracyjnego wiodące do refor­
my obeerego stanu rzeczy.

Nie przesądzam, czy ankieta istotnie będzie 
pierwszym krokiem, wiodącym do uchwalenia 
ustawy emigracyjnej, ale jeśli tylko poruszą umy­
sły, jeśli wskaże na doniosłe społeczne i gospo­
darcze znaczenie tego zjawiska, i jeśli poruszyW' 
szy umysły, otrząśnic oąrninistracyę publiczną 
z tego jej biernego wobec emigracyi siartuwiska, 
nakłoni ją do poczynienia w s z y s t k i c h  zarządzeń 
administracyjnych, leżących w granicach upraw­
nień tej aJministracyi, już przez to samo tylko 
będzie walnym krokiem naprzód

Ankieta jest tylko wypowiedzeniem opinii
n am am aw M M M M N M M M O n M M N IM M M M M M M m H P
Bo tajemnice on zaroz odsłania.
Czytać mu tedy rarizę choć początel* 
dZasad przyzwoitego zachowama“,
Które dla młodzi szkolnej wydał p. Jan Piątek.
Rzecz nie bez braku. Dość prawideł zabier,
Lecz wielu jeszcze takich nie zawiera, ,
Na które student codzień napotyka 
Nie wiedząc jakiej trzymać ma się racyi , 
Więc, że n. p. w bridge u niema licytacyi,
A zapowiadać zawsze musisz brachu pika,
Że „Dunaj" papierosem jest studenckiej sorty,
A terbla nie należy grać w czasie egzorty. 
(Położyć wtedy łatwo się na wszystkie bokij 
Żnów anonimy i śmierci wyroki 
Wysyłać profesorom trzeba na maszynie,
Zaś książki zaraz sprzedać, kiedy wrzesień minie. 
A wreszcie w nocne gdy wchodzi kawiarnie 
Niech baczy, gdzie drzwi tylne do ujścia bez-

(karnie.

Na koniec fejletonu wieść dobra, radosna:
Oto szeptać poczęła pierwsze słowa wiosna . . .

Ib.

*
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i postulatów. lek reelizaeye nie do niej należy,
lecz bidzie ponownym probierzem siły i zręczno­
ści politycznej polskiej delegacyi parlamentarnej, 
Życzę jej gorąco, by się jej uchwalenie ustawy 
emigracyjnej po myśli żądań ankieiy rychło wy­
walczyć udało.

i)r. ZYGMUNT GARGAS.

AnMtefa emigracyjna.
Wiedeń, dnia 17 marca.

Ankieta emigracyjna rozpoczęła się w so­
botę 16. bm., potrwa prawdopodobnie do 30 bm. 
a m o ż e  przeciągnie się do pierwszych dni kwie­
tnia ze względu i na nawal n.ateryału i pokaźną 
liczbę je j uczestników. Do anktiety powołano 80 
ekspertów, w tej liczbie 52 z Galicyi, jako kraju 
najbardziej w kwestyi emigracyi interesowanego. 
W bczbie ekspertów galicyjskich znajdują się w 
pierwszym rzędzie czlonkowrie komisyi emigra­
cyjnej, Koła polskiego posłowie: G e r m a n ,  La­
socki, K o 1 i s c h er, Serwatowski, Wysocki, Śre- 
dniawski, Baworowski, Bomba, Buzek i Halban, 
dalej posłowie dr. Roger B a t ta  g 1 i a, dr. o  t e- 
s ł o w i c z ,  radca Z a r a ń s k i  i dr. L i s i e -  
w i c z  i in., reprezentanci Polskiego Towarzystwa 
Emigracyjnego pp. Hupka, Okolowicz i Jordan. 
Cały szereg Rusinów powołano też do ankiety, 
w ich rzędzie posłów Wityka, Kiwełuka, Tryl ow­
akiego, Cegielskiego i in. Biorą także w ankiecie 
udział dwaj polscy' posłowie socyalistyczni: Da 
szyński i Klemensiewicz.

Opinie członków ankiety składane są g r u ­
p a m i .  Podzielono ekspertów na grupy, uwzglę­
dniając przy tern interesa poszczególnych krajów 
i grup. Na 5 dni rozłożono wysłuchanie opinii eks­
pertów galicyjskich, w osobne grupy złożono tak 
reprezentantów' towarzystw żeglugowych, jak ban­
kowych, jeden dzień przeznaczono na wysłucha­
nie zdania statystyków.

Wygotowany został kwestyonaryusz złożony

z przeszło 30 pytań, który ułatwia oryentacyę w I 
przedmiocie ankiety i porządek w traktowaniu 
kwestyi. Kwestyónaryisz ten padaliśmy w całości! 
w nilmerze niedbiolnym naszego pisma — jak zj 
nięgó można zobaczyć, wyczerpuje on wszelkie! 
zagadnienia tyczące się sprawy uregulowania wy- \ 
choditwa. j

W pierwszym dniu ankiety wyrazili swe j 
zdania, jako eksperci pp. wiceprezydent Izby po- i 
solskiej dr. G e r m a n, • posłowie df. Aleksander 
L i s i e w i c z ,  hr. L a s o c K i, -Wysocki, dr. Ro-1 
sner, Se/watowski, lir. Baworowski i sekretarz 
ruskiego Towarzystwa św. Rafała Iwaszko, w re-: 
szcie poseł Trylowskl. W dyśkusyi zabierali też i 

głos szef sekcyjny Riedl i referent ministerstwa j 

handlu dla spraw wychodżtwa radca ministe- ; 
ryalny dr. Kautzky. \

W posiedzeniach ankiety bierze udział ko- j 
misya, w której skład wchodzą reprezentanci m i-1 
nisterstWa handlu, spraw wewrtętrzoych i mini- j 
sterstwa dla Galićyi. •

Komisy a ta prowadzi obrady, a reprezen- j 
tanci rządu udzielają ekspertom ewentualnie żą­
danych mforrr.acyi i wyjaśnień.

Ministerstwo galicyjskie reprezentuje na i 
ankiecie radca sekcyjny dr. Juliusz T w a r d o -  
w s k i, znakomity znawca spraw emigracyjnych.

Bardzo zajmujące z szeregu ekspertyz w 
pierwszym dniu ankiety były wywody dra G e r ­
m a n  a. Podamy je w najbliższym numerze w  
obsze .'nem streszczeniu. Nadto podamy w wy­
ciągu- opinię dra L i s i e  w i c e  a, jednego-z za­
łożycieli polskiego "I owa^zystwa emigracyjnego i 
jednego z pierwszych działaczy na polu spraw 
wychodźczych w kraju naszym.

Sprawy urzędnicze.
Dwurazowe urzędowanie.

Jedną z najdonioślejszych reform w zakre 
sie adminłstracyi było zniesienie dwurazowego j

urzędowania. Reforma ta, jak dobrze wiadomo* 
odpowiada postulatom hygieny a zarazem daje 
korzyści tak dla pracowników, jak i dla instytu- 
cyi ■—- a chyba dla interesantów obojętną jest 
rzeczą, czy sprawę mają załatwić przód czy po 
południu.

Zrtar.em jest z doświadczenia, że w czasie 
dwufazowego urzędowania punkt ciężkości frak- 
wencyi interesantów urzędowych przypada? na 
popołudnie i ostatnie kwadranse urzędowania, co 
stanowi prawdziwą zmorę funkcyor.aryiiszy. Przy 
jednorazowem urzędowaniu pracownik pszybywa 
do biura z- daleko świeższym i obfitszym zaso­
bem energii umysłowej, wskutek dłuższego odpo­
czynku, co naturalnie wychodzi na korzyść urzę­
dowania.

Nadto z wyższego punktu widzenia jedno­
razowe urzędowanie ma tę przewagę nad dwu- 
razowem, że daje możność pracownikom indywi­
dualnej pracy, czy rozrywek intelektualnych, co 
nawet z  punktu utylitaryzmu nie należy* lekcewa­
żyć, gdyż pracownik odświeżający ustawicznie 
swoje zasoby intelektualne — jest stanowczo tęż­
szym urzędnikiem cd młócącego od rana dó wie­
czora „kawałki*, „szimle* i t. d. ' oddychającego 
atmosferą tylko atramentu i bibuły.

To też, gdy spadła niespodziewanie wieść, 
że ministerstwo ma zamiar wprowadzić dwurazo- 
we urzędowanie (w dyrekcyi skarbu podobno już 
od 1 kwietnia): powstał szmer zdziwienia i nieza­
dowolenia. Na obronę tego pomysłu możnaby 
przytoczyć chyba to, że 6 godzin wytężającej 
pracy zbyt wyczerpuje i że ostatnie kwadranse 
pracy są mniej produktywne od poprzednich.

Prawda, ale to wahanie produktywności przy 
jakiejkolwiek ilości godzin pracy zachodzić niusi. 
Argument ten jednak nie wytrzymuje krytyki ze 
względu, że dzieci szkolne zdolne są przy wzglę­
dnie większym wysiłku mózgowym do to lub" 5 
godzinnej jednorazowej pracy — więc dorośli ?

Prócz tych argumentów kontra dwurazowe- 
rr.u urzędowaniu wysuwają się inne powody, na-

JULIU6Z STARKEL.

3) Z MINIONYCH DNI.
Ociemniały historyk i jego ietstor.

III. Mam przed sobą listy Szajnochy, w 
których wieją i obawy o wzrok i echa szczęścia 
rodzinnego i treski o dalsze wydawnictwo prac, 
a świeci przedewszystkiem przedziwna rezygna- 
cya i pogoda duszy, gdy już wie, że ciemność 
nocy otaczać go będzie po koniec życia.

Przeważną część wspomnianej koresponden- 
cyi, to listy pisane do Karola Wilda, który po­
cząwszy od r. 1853, jest wydawcą jego prac. 
Szczególny był to stosunek autora do księgarza. 
Najczystsza przyjaźń, wzajemne zaufanie i wyro­
zumiałość — poczucie dwóch czystych dusz, że 
służą nie sobie, lecz narodowi — oto jest tło 
tego stosunku, jaki chyba nigdzie nic istniał mię­
dzy pisarzem a nakładcą.

W tipcu r. 1853 wyjechał był Szajnocha 
do Truskawce i nie poże.gnał się z Wildem, bo 
ten chorował właśnie na febrę. Tłumaczy się z 
tego listownie i wyraża nadzieje, że już. pewnie 
wrócił do zdrowia. „Zresztą choćbyś (uchowaj 
Boże!) nie przyszedł jeszcze- całkiem do stanu 
normalnego: lepiej — wierzsij — mieć febrę po­
między swymi, niż nie mieć nawet febry — bez 
swoich. Tym zwrotem — pisze dalej — chciał­
bym wodę współczucia skierować na młyn moje­
go biednego indywiduum, utrapionego wszelkiemi 
dolegliwościami pobytu kąpielowego w czasie 
słotnym,.. Powziąwszy wiadomość o jednakie; dla 
mnie skuteczności wód Lubieńskich a Truska- 
wieckich, przeniosłem okolicę Truskawiecką nad 
nudny, pusty Lubień i tu od dni dziewięciu ką­
pię się, piję wodę tutejszą i o ile niebo niepo- 
goclne pozwala, używam świeżego powietrza, la­
sów i pól. Wszystko to byłoby znośnem ponie­
kąd, gdybv nie ciągłe prawie deszcze i niezbędna 
potrzeba styczności z niezabawnem dla mnie to­

warzystwem kąpielowem. Jurto ono wprawdzie 
stara się ująć ml połączonych z tą potrzebą przy­
krości, unikając pilnie wszelkiego spotkania się z 
literatem. To ..niefortunne stworzenie, niezbyt po 
żądane w każdym czasie i miejscu, jest zwłaszcza 
w kąpielach przedmiotem prawdziwego łęku i 
wstrętu. Jak gdyby bowiem wszyscy kąpie*owi 
spoczywali tu po .olbrzymich wyslleniach i zno­
jach umysłowych —- nie usłyszysz tu trzech 
słów, z których jedno nie zawierałoby przestrogi 
najsurowszej’, nie natężać umysłu.

Stad sam widok literata grozi poniekąd nie­
bezpieczeństwem i bywa starannie omijany. Z tem 
wszystkiem nie podobna uniknąć spotkania i roz­
mowy przy źródle, u stołu obiadowego, na spa­
cerze — a to nie dodaje bynajmniej smaku, ani 
źródłu, ani obiadowi, ani przechadzce! Wracam 
tedy zawsze coprędzej do swego pokoiku ustron­
nego, cichego, z nrzyjemnym zielonym widokiem 
i przeglądam „Szkice historyczne*, które mamy 
druków ać“. . •

List cały pisany enfirgicznem pismem na 
niebieskim papierze listowym,;: bladym atramen­
tem, z drobniutkim przy końcu dopiskiem i „Sza­
nownej i pięknej familii niech mi. wolno będzie 
załączyć najpiękniejsze ukłony", nie wskazuje ni* 
czem na cierpienie oczu..

Historyk nasz jeszcze się nie skarży'' na nie 
— choć już w roku 184S-ym był na oczy chory. 
Ale już rok 1855-fy zaczyna być groźnym. Szaj­
nocha pisze: „Kochany Karolu' Odsyłam 22 ar­
kusz korrekty z ostatnią ćwiartką manuskryptu. 
Do tego dołączam rękopis ruszty dopisków gar- 
montowych, stanowiących koniec tomu 0. W 
manuskrypcie tym znajdziesz stłuczone okulary 
niebieskie, z któremi bądz łaskaw posłać kogo 
do Kclmana w budynku uniwersyteckim, aby mi 
tam kupił nowe, takiej samej, ile możności osa­
dy i podobnegoż n. i e jaśniejszego koloru...“

W lipcu r. 1855 rak znowu pisze z Lubie­
nia, gdzie spędzał letn ie . feryo: „Zgłaszam się o 
muzyKalia, wyszczególnione na ka"tcę załączonej. 
Albo wszystko, albo co jest, nadeszli] mi... jed­

nak nie prtdzej, póki mi innego nie załatwisz 
| sprawunku. Pomiędzy muzykaliam’ twojej żony 
znajduje się rękopis keuilles voia:ifes par Ri­
chter. )e ś ’ibyś mógł go znaleźć, to znajdź, jeśli 

! zaś nie, to zaczekaj, aż Madejski 5) nadniesie ci 
jswój egzemplarz i albo jeder., albo drugi keż z 
łaski swojej odpisać komu dla mnie, a potem 

; wraz z owemi muzykaliami przyszli] mi kopie.
Jak widzisz, bawimy się tu muzyką— przy­

najmniej muzyką gadaną, gdy słota z kimkolwiek 
zejść się pozv'oli— poza któremi to nie nader ucie- 
sznemi rozrywkami konwersacyjncmi, dla innych 
nudy i smutek. Dla mnie, Im dłuższa niepogoda, 
tem przyjemniejsza samotność — bo samotność 
wcale nowych, wcale zachwycających studyów. 
W tymi samym Lubieniu w r. 1850 — a więc 
niebardzo dawno — rozpocząłem studyą do Ja -  
dm gi —- z takiejże wycieczki kąpielowej kores­
pondowałem przed dwoma laty względem Szki-  

! ców. — Dziś Szkice  u schyłku, a Jadwiga na wy- 
j locie. Dob-ze sobie więc i o dzisiejszych, tu no­
wiach studyach łubieńskich i kąpielowych wróżę**). 
„Kąpiele nieźle mi, spodziewam się, uczynią. 

(Nawet oczy może zyskają na nich..." 
i Chociaż w powyższym liście chwali jeszcze 
! Szajnocha samotność, przecież aluzye w innych 
i listach i formalne objawy’ zazdrości na widek 
j szczęścia familijnego Wildów, wskazywały, że sa­
motność bardzo mu już cięży. Już więc w jesieni 

j r. 1855 zaręcza się i niebawem zaślubia Joannę 
! Bilińską, osobę cichą, skromną, ubogą, lecz orzy- 
| pominającą obiazy Madonny niezwykłą swą urodą, 
i Listy jego ówczesne musiały tryskać serdeczną 
radością, skoro jeden z nich wywołał u Lenarto­
wicza prześliczny wiersz w odpowiedzi.

(C. d n.)

I ®) zr.any podówczas miiośnit muzyki, wybitny me- 
icenas lwowski, dr. Marceli Madejski.

«*). Były to juź przygotowania dc „Mściciela*.

Malcia Blaustein
L W Ó W . W A Ł O W A  n  * * * #

p o l e c e  n a  m o n  w i  o r e n n y  z a c h w y c a j ą c e  n o w o ś c i : m i e n i ą ­
c e  s i ą  t a f t y  n a  K o a t j T i m y  i  ś u K n i e ,  p r z e ś l i c z n e  s / j ^ o n y  i  
z e f i r y ,  K o r c n K i  i  t i u l e  b r u k s e l s k i e ,  s z t u c z n e  K w i a t y  p a r y .  
$ H * e  i t d ;  U d ,  O l b r z y m i ,  w s p a n i a ł y  w y ^ b o r l  ^  ze> z e  2518
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niesione falą czasu — obecne stosunki droży* 
ŹTiiane

.1 Urzędnicy państwowi szczególnie „familH* 
ni* majij uboczne zajęciaŁ opełriiane po południu, 
pozbawianie tego zarobku ubocznego źle płat­
nych c, fe. urzędników wobec dzisiejszej droży­
zny —- byłoby elementarną klęską, siejącą rozgo­
ryczenie wśród urzędników

Po drugie, dzisiejsza drożyzna m lcsikań 
smusza urzędników do mieszkania w dalszych 
dzielnicach miasta, albo nawet póza rogatkami. 
Zatem i ten moment przemawia przeciw dwu ra­
zowemu urzędowaniu. W Końcu trzeba zaznaczyć, 
że bez wyjątku prawdę, urzędnicy dobrowolnie 
poza godźmćyni urzędowemi oddają się pracy 
b.urowej. Przy dwuiazowem urzędowaniu nad­
wyżko dobrowolnej produkcy* stanoweżoby od­
padła na szkodę urzędowania. Sprawiedliwość 
wymagałaby, by w razie zaprowadzenia dwurazo- 
wego urzędowania, tak poprawić był materyałny 
urzędników, b y . . .  mogii zrzec się zajęć ubo­
cznych i mieszkań poza rogatkami m ia s ta .. .  
więc jednorazowe urzędowanie.

We wszelkich sprawach radakcyjnycn 
należy się  zwracać wprost do redaktora ha* 
cudnego ora Rogera Battaglii,

Kalendarzyk:
lJz!S ponledzląłek.rz.-kat. Eduarda, gr.-kat Konina.
R epertua r T ea iru  m iejsk iego :
W pjnfędzirłek 18. marca po raz siódmy.: „Irydion" 

Zygirmute Krasińskiego. .
. Wj  wtoujk 19. m arca: „LjhengrtH" upera w 3 
aktach K. V'agncra, vystęp heny Bohuss, oraz 2-gi gościn­
ny występ Otokara Marzaka pierwszego tendra królewskiej 
opeiy w Dreźnie.

PotPs*evlifte wykłady uniwersyteckie W ponie- 
ozfalek ,18.bin- prof. ghrtn. E. Kipa. „fyęjna • 1812 .roku'" 
(Napoleon a. Polska), sala mirieraioyi .w zakl, ctiem. nrhv.; 
ul. ljłuŁosza 6. Początek o 7.

Uoiv “r s y tJ t  *^o«k»wy Im M ickiewicza wt wtoreu, 
dnia i9  odbędzie się w sali stów. murarzy ul. Cłd<r. j  
Wyfchd rtóaktom  M. Hankiewicza p. t  „Kweśtv: ńaioao- 
"  jjdow i. w -Austhi i paiijtwie. <arów,,ł porz^^ek o  T30  
Wstęp wolny. . ; . . '■

Z  to  w. czynnej po  nocy  urzędników  poczto 
Wych'. 3 i zwyczajne walne zg omadzeńie tow. czy  .n<*i pO- 
irócy urzędników pocztowych w ual*cvl z Y/u-lkiem Ks. 
l.rak. we Lwowie odbędzie Ł ię  w . niedzielę 24 ma-ca o g.; 
4 pop. w -sali wykładowej w  .my gm„ch pocz.).

A dolf D o lłeczek-O lp ldsk i znany polsk humory­
sta I trąnsułrmaior rozpoczął gościnne. występy w...Ća*ino 
ic Parts*. Prddókcye 'je p .  64biegłe daleko od szarży I ka­

baretowe), są cfiltibą obecnego pi ograniu, wykonywane z  
prawdziwym artyzmem a co najważniejsze, opracowane!'li­
teracko, nie banalne.

Z cyklu wykładów o chorobach wenerycznycn 
Dzisiaj L j .  18. b. m. trzeci.wykład z tzgo cyklu wypio-rie 
proł. di. H a i b a n  p. t. • „wpływ rhorbb weneryc-nycn 
rt« uUed nerwowy- .

Jutro ostatni w k ład  doc. dra Piaseckiego p. u : 
„Kwestya płciowa a« stanowiska Społeczno-Wychowawcze 
jo " . Początek o godztnie 7-me). Instytut fizyczny jD ługo- 

,62» 8\
P o s ie d z e t t j  K oła Iwow. Tow. nauczycieli s z k ó ł

wyŻLzych odbędzie się we wtorek dnia 19. marća '^12 o 
godż. 7-mej c/ieczoren. w cali XIII. Uniwersytety:1 i  p.). Na 
po.ząaku dzierwn m : Projekt rządowj nauczycielskiej pra­
gmatyki służbowej, tłef. Dr. M. Janeili.

Z  Kasyna m iejsk iego . W eobnfę, 2J. b. m . praedr 
oliwienie amatorskie „Br.rei.i Lerche", komedya w 3 aktach 
Asnyku. Bilety Od środy'wydaje sekretaryat Kasyna.

Kejperiaar gal. b iu r*  koncernow ego M. TOrka,
Środa 20. m arca; E. Wawnikie^dcz—Taiarczućhowa

I J. Lu—kowsk_
Poniedziałek 2S. m3rca: Koncert kompozytorski Ka­

rola Szymanowskiego.

Nekrologia. Z Poznania piazą nam : Dnia
I I  b. m. jostał odprowadzony na miejsce wie­
cznego spoczynku, przy tysięcznym udziale pu­
bliczności wszystkich sfer, w otoczeniu licznego 
duchowieństwa, ś. p. J a n  M u r k o w s k i ,  znany 
przemysłowiec poznański. Zmarły był gorącym 
Polakiem, w życiu politycznem brał żywy udział, 
piastował kilka honorowych urzędów i m  tern 
polu dużo dobrego zdziałał, Chętnie służył każ­
demu pomerą i radą, to też głęboki żal towa­
rzyszył mu do grobu.

Z teatru miejskiego w e Lwowie donoszą
nam : Otokar Harzak, tenor królewskiej opery 
W Dreźnie wystąpi jutro, we w to rek  w „Lohen- 
grinie* — Elzą będzie Irena Bohuss.

W ę ś ip d ę , premiera Gabryel!, Zapolskiej 
„Nerwowa ;. awćjPura* zapowiada się. świetnie. 
Abonamentu; łjr. 27.

Oprócz „Lohengrina" p. Marzak śpiewać 
(jeszcze będzie w sobotę w „Sprzedanej narze- 
ćżojięj* — a w przyszły wtorek po raz ostatni 

(wystąpi w ̂ Opowieściach Hoffntana*.
„Irydyon0' Zygrr.unta Krasińskiego, granym 

b ęd zie W najb liższą n ied zie lę  po raz 8-m y.
vV dniu 1-go kwietnia r. b. i w dniach na­

stępnych, wystawiony będzie obraz historyczny 
Anczyca „Kościuszko pod Racławicami" — jakc 
12-ste przedstawienie cyklu polskich utwwów 
scenicznych. Dyrekcya pi zygotow uje ,vystawitnie 
tego pięknego utworu w nowej inscenizacyi, zmie­
nionej obsadzie i zupełnie nowej szacie ze­
wnętrznej. Halamie teatralne już od dwóch ty­
godni zajęte są sporządzaniem zupełnie nowych 
dekoracyi —  a pracownie krawieckie , nowymi 
i według oryginalnych wzorów kostyumami. Bę­
dzie to pod-każdym względem niezwylłe przed­
stawienie, gdyż weźmie w niem udział przeszło 
300 osób. Nad twyczaj imponująco inscenizowana 
będzie „Przysięga Kościuszki" i „Bitwa Racła­
wicka". Koszt wystawienia „Kościuszki pod Racła­
wicami" będjjje chyba największy ze wszystkich 
dotychczas na scenie lwowskiej wystawionych 
dziół tak w dramacie, jak i w operze.

Jeszfcż® jeden M enelikL, „Słowo PolsKie" 
nie ma szczęścia do swych inmrmacyi. Ostatnio 
doniosło „Słowo Polskie*, a za niem powtórzyło 
to bezkryrycznie kilka innych piśin, ze dorożkarz 
stanisławowski Mirosław Kochanowski wygrał na 
ló’s państwowy 209.000 kor, W odpowiedzi na to 
pisze „Kuryer stanisławowski": „Ofiarą mistyfiko- 
cyi padły dzienniki lwowskie (czytaj „ Słowo Pol­
skie") dyiiosząy, że główna wygrana w kwocie
200.000 kor podczas ostatniego ciągnienia do> 
broczynnej loteryi państwowej padła na fiakra 
tutejszego Mirosława Kochanowskiego.

Główną wygianę tej lóteryi wygiął pewien 
podupadły i zemieślnik w \Viedniu o czem tamtej­
sze dzienniki przed kilku tygodniami doniosły, w 
Stanisławowie żaś f i a k r a  n a z w i s k i e m  Mi-  

*r o s ł a  w K o c h a n o  w s'k i- »  c a f e  n ie in ą !“...
O grafice w spó łczesnej polskie* 'mówił 

wczoraj w Muzeum przęmysłówem znany, badacz 
historyi sztuki dr. Mitcżyslaw Ij r e t  e r .  Prele­
gent dał jasną, i '.wyczerpującą charakterystykę 
sztuki, graficznej i omówił obszernie, jej stan dzi­
siejszy u nas. Odczyt ilustrowany był rrproduk- 
cyami najwyb.miejszych dzieł kiórych użyczyli 
.zbieracze, szczególnie dr. Śternschuss. Odczytu 
nie streszczamy. Będziemy bowiem wkrótce mieli 
sposobność zapoznać hliże. czytelr ików z wywo­
dami dr. Trctera.

S zko lne  K ęsy oszczędności. Insiyrucya 
szkolnych Kas oszczędności — poza granicami 
Cahcyi — s* eroko rozgałęziona, zaczęła u nas 
dopiero pr^ad niedawnym czasem, stawiać pier­
wsze kroki. W kilku gimnazyach, zwłaszcza pro- 
wincyonalnych, dzięki inscyatywie miłujących 
młodzież pedagogów, założoro szkolne Kasy p- 
szczędności; a jakkolwiek z początku na te mło­
de iństytucye spoglądano z pewnem niedowierza­
niem, po paru lata.ch przekonano się, że mogą 
one być i są bardzo poważnym czynnikiem pe­
dagogicznym. Szkolna Kąsa oszczędności jest in- 
stytucyą finansową, ograniczającą swą działalność 
na pewien zakład naukowy. Celem jej jest przy­
zwyczajanie młodzieży do oszczędności, do wsUzy- 
mywania się od robienia wydatków zupełnie nie­
potrzebnych, zbyterznych, często szkodliwych i 
składanie w ten sposób zaoszczędzonych groszy 
do srkólnej Kasy oszczędności, aby przy wyjściu 
Z zakładu, czy to na studya uniwersyteckie, czy 
tb do jakiegoś praktycznego zawodu mieć-kilka 
lub kilkadziesiąt koron na pierwsze a niezbędne 
wydatki. W Galicyi mamy przeszło 4O.000 ucz­
niów szkół średnich. Przypuśćmy, że każdy z 
tych uczniów oszczędzi w tygodniu dwa halerze, 
więc licząc w roku 30 tygodni, każdy z tych
40.000 młodzieży oszczędzi jedną koronę, , a za­

tem nasza młodzież w Galicy! może. rocznie o- 
szczędzić 40.000 koron, w przeciągu więc ośmiu 
lat studyów gimnazyalnych jedna serya młodzieży 
eszrzędzi 320.000 koron.

Przed laty, gdy powstała tyikć myśl rzkoi- 
nyclr Kas oszczędności, miały one bardzo licz­
nych zwolenników, ale jeszcze więcej przeciwni­
ków. Z czasem — ivobec rezultatów nie tylko 
finansowej natury, ale więcej natury moralno- 
etycznej i pedagogicznej — liczba przeciwników 
gwałtownie malała i dziś — zwłaszcza w Niem­
czech — niema szkoły, czy to średniej, czy lu­
dowej, by w niej nie istniaia szkoina Kasa 
oszczędności.

Dotychczas zakładanie szkolnych Kas oszczę­
dności natrafiało r.a trudności z tego powodu, że 
urządzenie szkolnej Kasy oszczędności dla jednego 
zakładu wvmagałó zbył wielkich ofiar materyal- 
nych. Obecnie — jak się dowiadujemy — Zwią­
zek galicyjskich Kas oszczędności pos-ancwił 
okcyę zakładania szkolnych Kas oszczędności 
wprowadzić w naszyrr, kraju na szersze tory, 
wydał własnym naKłaaem wszystkie druki, po­
trzebne do prowadzenia szkolnej Kasy oszczęd­
ności, tak, że dziś kosztem zaledwie kilkunastu 
koron może być w każdej sokole urządzona 
szkolna Kasa oszczędności.

Spodziewać się należy, że i społeczeństwo
1 młodzież sama przyjmie życzliwie myśl zakła­
dania szkolnych Kas oszczędności, które młodzie­
ży, prócz korzyści materyalnych przyniosą nie­
małe korzyśd moralne.

Z nrtusyki, W środę 20 b m, odbędzie się 
w sali Towarzystwa muzycznego koncert znanej 
zaszczytnie śpiewaczki Eleonory Wawnikiewicz- 
Tatarczuchowej i cenionej pianistki Janiny Łusa- 
kowskiej. Produkcya ta zainteresuje niewątpliwie 
naszą muzykalną publiczność zarówno ze względu 
na osoby koncertantek, jąk i ze względu na pro­
gram, zawierający szereg utworów nie wykony­
wanych’ dotąd we Lwowie. Urządzeniem koncertu 
;ajinuje się Gaf. biuro koncertowe M Turka, 

sprzedaż biletów w składzie \V. Zadurowioza 
(Akademicka 8).

K o n c e r t  k o rn p o z y t o r s k i Karola 
Szymanowskiego z udziałem śpiewaczki p. St. 
Korwin-Szymanowskiej i pianisty Artura Rubin­
steina, odbędzie się w poniedziałek d. 25 b. m. 
Program tej d h  rozwoju muzyki oolskiej ważnej 
produkcyi niebawem ogłosimy.

Przetarg, n iepodjątych  tow arów . Dnia 22 
b. m, 6 godzinie 9 odbędzie się w magazynach 
towarowych na stacyi we Lwowie-Podznmczu pu­
bliczny przetarg niepodjętych towarów, jako to: 
wódki, wina, Oliwa, czekolada,' cykorya, Sardynki, 
mydło,'zapałki, szczotki, narzędzia i maszyny rol­
nicze, towary błdwatne, sukna, bielizna, próżne 
beczki i t. o., o ile te towary nie zostaną w mię­
dzyczasie podjęte.

Znowu samobćlstwo. W nocy 2 sohoły na 
niedzielę, popełnił w mieszkaniu swem przy ulicy 
Szeptyckich l. 42 zamach samobójczy p. Włady­
sław Ossowski, słuchacz Politechniki, pochodzący 
z Królestwa Polskiego. Zamachowi temu towa­
rzyszyły oryginalne okoliczności. Ossowski spożył 
mianowicie te go wieczora kolacyę w towarzystwie 
kolegi swego, Musiewicza. Go kołacyi wyjął fla- 
szeczkę z wódką, którą aosta l. od swego kuzyna
2 Dubian i pociągnąwszy więksay łyk, powiedział 
do kolegi: „teraz się otrułem sinkiem potasu" 
(cyankali). Po chwili padł Ossowski nieprzytomny. 
Wezwano pomocy pogotowia ratunkowego, które 
przepłukało desperatowi żołądek, a następnie od­
stawiło go do szpitala. Jak się dowiadujemy, 
Ossowski jeszcze żyje, ale stan jego jest groźny.

Tysiąc za ośm naście. Wesoła ta historya 
mi4ła taki przepieg: Czwartego bm. zgłosił się 
dc Ludwiki Tyryanowei, dozorczyni domu przy 
u’. Zamarstynov/skiej 16 jakiś mężczyzna z  bar­
dzo tajemniczą miną, i zakomunikował jej, że 
znalazł na ulicy banknot tysiąckoronowy, a po­
nieważ, boi się iść teraz mieniąc na drobne, by 
go nieprzytrzymanp, poprosił Tyryanową, by mu 
banknot przechowała. Tyryancwa przyjęła depo­
zyt i z równie tajemniczą miną schowała na dno 
kufra. Szczęśliwy znalazca poprosił T. by mu 
dała trochę pieniędzy »a conto", a pp wymie­

« «lektry c l  na fabryka tutek cygaretowych p r z e n i e s i o n ą  z o ­
s t a ł a  n a  u l i c ę  Z / b i i K i e w i c Z a  4 5  w a Lwowie, dom  wła- 
Or.y i poleca tutkP W Y Ł Ą C Z N I E  tylko z francuskiej bibułki.

2430 1 H o u i y  Z a r z ą d  fabryki „Primus".
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nieniu tysiączki rozrachują się. Na tak pewną 
hipotekę nie było się co wahać i T. wręczyła 
owemu mężczyźnie 18 koron. Do wczoraj cze­
kała na powrót jegomościa, a kiedy ten me wra­
cał, zwierzyła się z tajemnicy pewnej kumoszce. 
Ta poradziła Tyryanowej by zgłosiła sprawę na 
poiicyi, bo tu musi być coś niewyraźnie. Tyrya- 
nowa usłuchała, a na poiicyi okazało się, że 
rzekoma tysiączka, to zlepek dwu prospektów 
pewnej firmy, mający imitować tysiączkę. Te 
strony, na których było ogłoszenie firmy, zlepił 
spryciarz razem, pozostawiając tylko zewnętrzne, 
z napisem tysiąc koron. Tyryanowa przekonała 
się, że morząc o dobrym interesie, padła ofiarą 
oszustwa. Przy pomocy poiicyi stwierdziła Ty­
ryanowa, że ten który ją tak „urządził" nazywa 
się Jó*ef Schneider i pochodzi z Winnik, a po- 
Jicya ma z nim liczne porachunki do załatw ienia.

Zupełnie przypadkiem wpadł Schneider w 
sobotę w ręce poiicyi, a ta naturalnie przygar­
nęła go z ochotą — podobno na długo.

T ajem niczy trup . Z Tarnopola donoszą 
n am : Przed kilkoma dniami zawiadomił Samuel 
Scherer, właściciel starej łaźni przy ul. Podol­
skiej, policyę, że w jego budynku na strychu zna­
leziono trupa jakiegoś nieznanego mężczyzny, na 
którego pierwszy nati afił robotnik z zakładu 
elektrycznego, Michał Burmenda. Zwłoki leżały 
na wznak i były przykryte, a przy nich znaleziono 
książeczkę robotniczą na nazwisko Iwana Woiony. 
Komisya sądowo-lekarska stwierdziła śmierć przez 
zaczadzenie, ś!edztv.'o jednak wykaże dopiero, ja­
kim sposobem zwłoki znalazły się na strychu,

Y/alne znromadzenie slow. urzędników 
„Unia”. W sobotę odbyło się doroczne Walne 
zgromadzenie stów. „Unia". Bardzo liczne zebra­
nie wysłuchało sprawozdań kasowych i z  działal­
ności wydziału, któremu za jego korzystną pracę 
w kwestyi ustawowej regulacyi stosunków urzę­
dników kontraktowych — wyrażono gorące u- 
znanie.

Następnie omawiano sprawę połączenia od­
rębnego Związku ofic. sądowych z „Unią*, do 
której w ostatnich czasach napływa coraz więcej 
dezerterów z organizacyi separatystycznej są- 
dowców.

Uchwalono następnie w miarę środków wy­
dawanie dwa razy w miesiącu dotychczasowego 
miesięcznika („Gazeta urzędn. kontr.") organu 
„Unii". Na redaktora wybrano ponownie p. Bu­
dzyńskiego, zast. p. Kroszla.

Do wydziału weszli z 1. sekcyi politycznej 
pp.; Dostał, Budzyński, Wójcicki M., Scheer, Bu­
jak, Kostiut; z 2. sekcyi skarbowej pp .: Dobrzyń­
ski, Wójcicki Fr., Kiełbasa, Wróbel, Jaworski, 
Kocko; z 3. sekcyi sądowej pp.: Kroszel, Wege- 
man, Schubert, Schóps, Pacuła, Eilen i z 4. se­
kcyi handlowej pp.: Lisiewicz, Birmann, Hałarraj, 
Rubaj. Do komisyi szkontr. wybrano pp. Paro- 
choniaka, Hrycaja i Aleksandrowicza.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza. 
Oddział borysławski. — Na Walnem Zgroma­
dzeniu, odbytem dnia 10 bm. wybrano następu­
jący zarząd: Dr. Dwernicki — przewodniczący, 
Inż. Wieleżyński — zast. przew., P. Jaroszewski 
— sekretarz, Pni Sedlakowa — skarbniczka, Pp. 
A. Kowalski, inż. K. Broniowski, El. Kobaltowa, 
J. Haase, F. Jochman, J. Morski, K. Szopian, 
dyr. Bruger, J. Górski, L. Bobrowski, B. Czarne­
cki — wydziałowi. Do komisyi rewizyjnej weszli 
pp. inż. Kunowski, inż. Danielewicz, inż. Ge- 
rzabek.

Urodzony na „francuskiej ziemi". Ksią- 
żniczka belgijska Klementyna, która, jak wiado­
mo wyszła za pretendenta do tronu francuskiego 
Wiktora Emanuela, w najbliższych dniach zosta­
nie matką. Książę Wiktor uparł się, by przyszły 
„władca I rancyi" koniecznie urodził się na fran- 
enskiej ziemi i w tym celu czynił usilne starania, 
rząd republiki dał mu jednak delikatnie do zro­
zumienia, że lepiej będzie, jeśli niespodzianka 
familijna odbędzie się poza granicami Francy! 
Książę jednakże, jako że nie walony w ciemię, 
uparł się, by potomek jego urodził się koniecznie 
na francuskiej ziemi, sprowadził więc wagon zie­
mi z  Francyi do Brukseli, kazał sporządził z niej 
siennik i materace i położył bolejącą książntczkę

F  a b r y K a  „
j*  j*  L W Ó W , U L - Z D R O W IE  L .

na tak spreparowanej pościeli. A więc „na złość*
rządowi rzeczy pospolitej Napoleonides urodzi się 
na... ziemi francuskiej!

Piosenki kabaretowe Zbierzchowskiego, 
które ongi żyły rozgłośnie w repertuarze „Ułów" 
i „Kiwd-ulów", syte sławy estradowej ukazały się 
teraz w druku. W tomiku, który za dwie korony 
knpisz u Juffego, znajdziesz je wszystkie razem : 
„Ciekawość1, „Teściowa i pchła", „O pasie ry­
cerskim zgoła figlarna historya“ i o tern, jako 
„Na wszystko jest sposób", a zatem cały ten re­
pertuar, który choć się dwadzieścia razy z estra­
dy słyszało, przeczy ta się z przyjemnością i prze- 
bębni oa fortepianie ( to  jest i tekst muzyczny) 
— raz dwudziesty pierwszy.

Z  p rasy  w arszaw skie j 2nany poeta, Ka­
zimierz Laskowski (El.) ustąpił z redakcyi „Wsi 
Ilustrowanej*'. Numer bieżący „Wsi", za redak- 
torkę, podpisała p. Sokolnicka, właścicielka tego 
wydawnictwa.

Rocznica racławicka. Wydział Tow. im. 
Kościuszki ogłasza następujący program obchodu 
rocznicy przysięgi i zwycięztwa Kościuszki pod 
Racławicami, który odbędzie się w poniedziałek 
25 bm. (dzień Zwiastowania NPM.) ). Rano o 
godzinie 7-ej pobudka kapeli narodowej po uli­
cach miasta, 2) rano o godz. 8 zbór bratnich 
Towarzystw i Delagacyi ze sztandarami w dzie­
dzińcu własnego lokalu przy ul Sykstuskiej 56a, 
zkąd wyruszy pochód z kapelą do kościoła, 3) o 
godz. 9 uroczysta solenne nabożeństwo w koście­
le archikatedralnym, 4) wieczór o 7 uroczysty 
wieczór w sali własnej przy ul. Sykstuskiej 1. 56a. 
Podczas tych uroczystości sprzedawane będą ko­
kardki na rzecz uczestników powstania z 1863/4 
r. Celem uświetnienia tej wiekopomnej rocznicy 
zwraca się Tow. im Kościuszki z prośbą do bra­
tnich Towarzystw i publiczności by jak najlicz­
niej w tej uroczystości uczestniczyli.

lyiały uciekinier. Z domu matki swej Jó­
zefy Holdmajer, ul. Pełczyńska 1. 26, zbiegł 9- 
letni chłopak, na imię Antoni. Uciekinier ubrany 
był w brąz.nvą czapkę, czarny płaszczyk i dam­
skie trzewiki.

Z Czytelni T S. L im. *3. Goldmana. 
W sobotę odbył się w czytelni B. Goldmana II. 
koncert popularny. Na program złożyły s ię : od­
czyt o dramacie muzycznym p. dra Kohla, który 
dał słuchaczom doskonały pogląd na rozwój i 
istotę dramatu muzycznego, gra art. skrzypka p. 
Cetnara, śpiew artystki opery p. Wolskiej i de- 
klamacya p. G-ossmsnna.

Ma dochód sierót zostających pod opieką 
Towarzystwa „Koła Pań" odbędzie się we czwar­
tek 21-go marca w teatrze miejskim przedstawie­
nie popołudniowe „Śluby Panieńskie", Fredry. 
Bilety do nabycia w Księgarni Polskiej B. Poła­
nieckiego, Akademicka 1. 2 a, w dzień przedsta­
wienia w kasie leatralnej.

Zgubiono. 2 pierścienie ztote, jeden z napijein 
,,01ga 28 I. 1909“ wart. 28u i;., lornetkę w rozowej tore- 
dcc w art. 32 k., brylant z pierścionka w art 800 k ., książ­
kę do czytania „Namioty wezyra‘:, dyplom doktorski dra 
Br. Niklewskiego.

Znaleziono łańcuszek niklowy', maty kluczyk z ta­
siemką, dyplom uniwersytecki St. Niklewskiego, 3 weksle 
z podpisami, banknot.

Z m arli 16 maiea br. Kowalska Stefania, córki do­
zorcy domu 2 m„ Grzędzie! Jan kowal 48, Maga H ebna 
córka dozorcy 9 ni., Madei Mirl, bez zajęcia 60, Biatt 
Markus, zarobnik 75, Terlecki Grzegorz stolarz 23, Bllnik 
Józefa, żona kaflarza 26, Wjewiórski Józef, zarobnik, 49, 
Greń Darya córka recera 3 , Dulęba Anna 60, Kinalski St. 
gimnazyaiista 19. Stefańska Antonino, wdowa 70, Stani- 
jzowski Jan 6 dni.

SPORTOWA.
(K) Wiedeńskie zawody fonl balowe, ro­

zegrane ubiegłej niedzieli przyniosły następujące 
rezultaty.

„Amaiorzy* biją ,,Viennę' (2:1), „Simme- 
ring" — „Fioridsdorf" (4:3), „W. Sportklub" — 
„Herthę" (3:1), „W. Athletiksportclub" — „Nem- 
zeti Sp Kl.“ z Budapesztu (1:0j, wreszcia ,N a ­
pici" z „Budapesti Toma Club" nierozstrzygnięta 
(1:1).

Równocześnie „W, Association-Footballclub" 
(W. A. F.) bije w Budapeszcie najlepszą druży- 
nę Węgier „Ferenczvarosi Torna Club" (F. T. C.) 
w stosunku (2:0).

Po tych zawodach stosunek punktów dru-

.Z d r o w ie "
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żyn, konkurujących o mistrzowstwo Związku 
dolno austryackiego przybrał następującą formę: 

Na czele sto i: 1. „Sportclub" z 19 Pun­
ktami: 2. „Rapid" (16 p.): 3. „IV. A. C.“ (16 
p.); 4, „W. A F." (15 p .); 5. „Vienna* ( j5  o.); 
6. „Simmering" (12 p.); 7. „Ąmateure* (9 p.); 
3. „Fioridsdorf" (8 p.); 9. „Rudolfshugel" (7 p.); 
10. „Hertha" (7 p.); 11. „Cricketer" (2 p.)

KRONIKA KRAJOWA.
Czerni^wce.

R e g u l a c y a  p ł a c  u r z ę d n i k ó w  m a ­
g i s t r a t u .  Hałaśliwe sceny w naszej Radzie 
miejskiej, o których donieśliśmy już poprzednio, 
powtórzyły się też i na ostatnich wielu posiedze­
niach, gdzie chodziło o uchwalenie regulacyi płac 
urzędników i polepszenie płac personalu magi­
stratu. Nareszcie uchwaliła Rada miejska na 
wczorcjszem positdzeniu iunctim między regula- 
cyą płac urzędników magistratu, a polepszeniem 
bytu woźnych i reszty personalu magistrackiego.

Rada przystąpi obecnie do roąfraw nad bu­
dżetem miejskim.

P o s t u l a t y  gr. or. R u s i n ó w  b u k o- 
w i ń s k i c h  a R u m u n i .  W swoim czasie do­
nieśliśmy, że Ukraińcy z Bukowiny dążą do po­
działu gr.-or. konsystorza metropolitalnego na 
dwie sekeye narodowe, ruską i rumuńską, z za­
trzymaniem jednego metropolity i jednego fun­
duszu religijnego. Rumuni na wiecu odbytym w 
Czerniowcach dnia 17. lipca 1911 oświadczyli 
się za utworzeniem b i s k u p s t w a  p i a w o -  
s t a w n e g o  r u s k i e g o  w Sadagórze . lub 
Kocmaoiu. Obecnie czynię w sferach rumuńskich 
skrzętne przygotowania do wielkiego wiecu ludo­
wego, jaki w sprawie cerkwi gr.-or. ma się od­
być w dniu 25. bm. w Czermowcach na boisku 
sokołem. Także w innych miejscowościach kraju 
odbędą się w tej samej sprawie wielkie zgroma­
dzenia ludowe. Równocześnie zbiera się podpisy 
na memoryał, który w kwestyi cerkwi gr.-or, na 
Bukowinie ma być przedłożony miarodajnym 
czynnikom.

Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  w e l e k t r o  
w ni .  W sobotę dnia 16. bm. zdarzył się przy 
remizie elektrycznej nieszczęśliwy wypadek. Ślu­
sarz, nazwiskiem Jan Rzepecki, który ód dłuż­
szego czasu był zajęty w tut. elektrowni, wdśru- 
bowywał blizko 150 klg. ważące żelazne wieko 
motoru tak nieostrożnie, że padło na jego cza­
szkę i zupełnie zdruzgotało. Śmierć nastąpiła na 
miejscu. Zmarły pozostawił wdowę i pięcioro 
mezaopatrzonych dzieci.

Rymanów.
U d a r e m n i o n e  w y b o r y .  Wieś Besko 

pod Rymanowem zamieszkała jest w połowie 
przez ludność polską i ruską, proporcyonalnie re 
prezentowaną w Radzie gminnej.

Ostatnimi czasy, na skutek agitacyi ruskiej 
stosunki wzajemne obu narodowości zaostrzyły 
się, co znalazło wyraz w licznych nieporozumie­
niach, Gdy obcenie Rada gminna rozpisała na 13 
bm. nowe wyboiy, Rusini byli niezadowoleni z 
listy wyborczej, krzywdzącej ich rzekomo, gdyż 
w I. kole wyborczem nie uwzgłędniono ani je­
dnego Rusina. Sprawę załatwił w krótkiej droczę 
Waśko Roman, który w dniu wyborów wszedł do 
lokalu wyborczego, porwał ze stełu papierową 
kość niezgody pod postacią listy wyborczej, i spa­
lił ją w domu udaremniając tem samem wybory.

Radowce.
R o c z n i c a  K r a s i ń s k i e g o .  Staraniem 

tutejszej Czytelni polskiej odbył się u nas ob­
chód na cześć setnej rocznicy urodzin Zygmunta 
Krasińskiego. Licznie zebrała się inteligeneya 
miejscowa i okoliczna w lokalu Czytelni polskiej. 
Po pięknem przemówieniu ks. prezesa Wieckiego 
i odczycie p. Żaka nastąpiły deklamacye, panien 
L. i R., produkeye chóru mieszanego i śliczny 
śpiew solowy panny W. 5.

Na końcu podziękował ks. prezes Wiecki 
wszystkim współdziałającym za pracę około u- 
świefcnienia wieczorku, a wszystkim za liczne zja­
wienie się.

W ody m in eraln e sztuczne, 
lecznicze i stołowe. Wina 

Pllitlfl musujące, wina owocowe, na-
2493 poje musujące.- - - - - - - -
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Literatura i sztuka.
Kazimierz Maryan Morawski: Ignacy Po­

tocki. Cz. I. 1750—1788. (Monografie w zakresie 
dziejów nowożytnych wyd. 5. Askenazy t. XXI, 
80, str. XX-;-144).

Wskrzesić cień Ignacego Potockiego, wy­
stawić ogółowi nieśmiertelną za:sługę i wybitne 
stanowisko w dziejach narodowych przezeń zaj­
mowane, ze wszech miar od dawna już się go­
dziło. Wszak przewodniczył naczelnie narodowi 
w jednem z najwalniejszych przesileń, w dobie 
Ustawy Majowej. Uczestniczył przygotowawczo i 
kierowniczo w następnem, potężniejszem jeszcze 
przesileniu, insurekcyi Kościuszkowskiej, w jednym 
i drugim przypadku całą swoją wystawił osobę i 
pogrążył ją doszczętnie w ruinie obu tych wiel­
kich przedsięwzięć i zgonie Rzpltej. Tytuł wy­
starczający dla hołdu i wdzięcznej pamięci, jakie 
naród u stóp niezapomnianego męża powinien 
był złożyć. A jednak stało się inaczej. Jakoś 
dz wnie w cień usuwała się ta postać. Z jednej 
strony nie pamiętano o mm, z drugiej zapomnieć 
o nim usiłowano. Nie oceniono go należycie za 
życia, r.ie zrozumiano i po śmierci. W rezultacie, 
aziś, po latach przeszło stu, nie o wiele więcej 
chyba wiemy o Potockim nadto, co wiedzieli 
współcześni.

Z zadowoleniem tedy wypada nem powitać 
książkę p. Morawskiego. Autor, wynoszący już z 
domu najpiękniejszą tradycyę dziejopisarską, zna­
ny w nielicznych kolach histcrykdw-specyalistów 
ze swych cennych rzeczy źródłowych o Stackel- 
bcrgu, branickim, Sułkowskich, Stanis awie Au- 
guśeie, o kobiecie polskiej XVIII w., umieszcza­
nych w P.zeglądzie Polskim, Bibliotece warszaw­
skiej, Przeglądzie i Kwartalniku historycznym, 
zajmujący i czytany referent fejletonu history 
cznego „Czasu" „Museionu" i i., miał przed so 
bą temat wdzięczny ale i zadanie i ie lad , kiór

wykonał dopiero w części, kreśląc dzieje Poto­
ckiego po okres Sejmu Wielkiego. Nie tKnięto 
jeszcze właściwej roli Ignacego w czasie sejmu i 
powstania, a jednak nierównie trudniejszą kwe- 
styę przedstawiało wyznaczenie początkowej li­
nii rozwojowej umysłu i ducha-bohatera. Z m a' 
łych, chłopięcą ręką pisanych sekstemów szkol­
nych, z suchych, urzędowych programów nauko­
wych, nie wiele mówiących kwalifikacyi i not 
szkolnych skąpe tylko zaczerpnąć można było 
wiadomości. Więcej dostarczyła dokładna znajo­
mość ludzi i stosunków, w jakich się Ignacy Po­
tocki obracał. A więc tradycyę rodowe i polity­
czne Potockich, wpłj-wy rzymskie i francuskie, 
przemożny, choć dosyć nieuchwytny, wpływ Pi­
ramowicza, marszałkostwa Lubomirskich, z któ­
rych córką Ignacy się ożenił, atmosfera walki 
Potockich i Czartoryskich tudzież zgrzytliwych 
starć z królem, wpływ pani Kasztclanowskiej, 
Ke mieńskiej, Kossakowskiej i zupełnie odrębne 
od tych wrzaskliwych i pełnych zgiełku antago­
nizmów spokojna, choć uciążliwa, praca w biblio­
tece Załuskich i w nełnej zapału i oddania 
atmosferze narad Komisyi Edukacyi Narodowej. 
Nie mniej znaczącym będzie bardziej epizodyczny 
czynny udział w sprawach politycznych, gdzie 
Potocki nad podziw, od razu przejrzawszy sytu- 
acyę, jak najtrafniejszy sąd wyda, czcm nawet i 
dzisiejszego historyka zadziwi. Tą mieniącą się 
mozaikę najróżnorodniejszych i najsprzeczniej­
szych kierunków i dążeń z osobna zbadać, 
przedstawić i określić wypadło.

Autor uczyni! to jasno i zwięźle, a podając 
wyniki swych badań ubiane w wyrobioną i wy­
kwintną formę pięknego języka i stylu pewnym 
może być sukcesu u czytelników. Osobno poda­
ny obfity maieryał archiwalny podaje szereg 
cennych dokumentów, rzucających niejeden snop 
światła na dzieje nasze tego okresu.

Na tern zamykamy nasze sprawozdanie. 
Wdzięczni jesteśmy autorowi za to co dał, ale 
prosinw o ieszcz-'. C^ęść druea pracy, która

obejmie lata 1788— 1809, będące kamieniem wę­
gielnym sławy i zasługi Potockiego, powinna 
wyjść z druku jak najprędzej. Całość będzie pię­
knym i zasłużonym pomnikiem dla Potockiego a 
cennym nabytkiem dla naszej historyografii.

E. KIPA.
E, Zorjan: M i ł o ś ć  k r ó l e w s k a .  Po­

wieść historyczna z czasów Władysława Jagiełły. 
(Lwów 1912).

(5 . J1.) Sprawozdawca z tej książki niewiele 
ma do zanotowania. Miłość 68-letniego Włady­
sława Jagiełły i Helży Granowskiej, wdowy po 
kasztelanie nakiebkim. Walka króla z magnatami, 
a przedewszystkiem ze Zbigniewem Oleśnickim, 
któizy w Elżbiecie nie chcą uznać prawej mał­
żonki króla. Oprócz tych spraw toczą się dro­
bniejsze, jak naprzykłid wydobywanie niewiasty 
z klasztoru przez pewnego rycerza Zenowicza 
. t. d.

Autor opisuje dość zresztą barwnie osoby 
* rzeczy, zbyt tylko poddaje się wpływowi Sien­
kiewicza. Jako typ popularnej powieści histo^cznej 
„Miłość królewska" ma swą wartość i nie zabra­
knie jej pewnie czytelników.

NADESŁANE.
Artylmty ł notatki w tym dziale zamieszczone nie pocho­

dzą oć Redjkcyi.

S pecyalista chorób  skórnych i wenerycznych

X ^r„ r 3 r
po dokładnych specyalnych kursach na klinikach w Wie­
dniu, Berlinie i Frankfurcie ordynuje dl? kobiet od 10 do 
2408 12, dla mężczyzn od 2 do 5,

przy  ul. R ejtana 1. 4 ( ró g  ul. Jag ie llońsk ie j).

AdwoKut

D r .  K l e m e n s  W e i t z
Lv/cw, ul. Karola Ludwika 5. — Tei. 1524.

Prawa przedruku oraz tlómaczenia na wszystkie języki 
zastrzeżone.
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Mocny człowiek.
P o w i e ś ć .

Ciąg dalszy.
W stał, podszedł do stołu, p rzeczy tał raz 

jeszcze bardzo uważnie telegram y, zapalił pa­
pierosa i chodził w zdłuż pokoju, chw ycił w re ­
szcie stołek i siadł naprzeciw  niej.

— Jest mi niezmiernie przykro, że z po- 
zaśw iatow ego, m etafizycznego sporu, czy na­
zw isko ma z tw orem  co> wspólnego, czy też 
nie, ściągnąć cię m uszę na bardzo m izerny p a ­
dół płaczu.

— D otychczas unikałem  rozm ow y na ten 
tem at, bo mnie w styd  było, teraz  mnie zmusi 
ła ś ^ i . . .

Uciął.
O dgarnęła w łosy , zdało jej się, żc teraz 

poczynał być szczerym , że p rzestał g rać ko- 
m edyę. T w arz jego praw ie, że spopielała, a ręce 
b łądziły  niespokojnie po kolanach.

— Mów, m ów mi w szystko.
— Będziesz w ierzyć w  to, co ci pow iem ?
M ilczała, tylko oczy jej łagodniały, w i­

dział, że go teraz  rzeczyw iście słucha.
— Trudniej ci to powiedzieć, atuzeli m y­

ślałem... no! za bardzo cię kochani, bym dłużej 
mógł znieść pogardę, szyderstw o, w strę t, ja ­
kim mnie darzysz od chwili, gdym  tam  z po­
koju Górskiego w yszedł z to rbą, pełną papie­
rosów , . .

Zam yślił się — czekała cierpliwie. . .
— T yś dzieciak... tobie się zdaje, żeś mnie 

już na w skróś przeniknęła... a zaledwie zew nę­
trznej skóry  się doimicałaś... B yłbym  cię mógł 
w paru dniach w yssać, jak cy trynę , i potern na 
śmiecie w yrzucić — no! no! nie oburzaj się, 
tak  zw ykle robią m ężczyźni, gdy im kobieta

staje się niewygodną... W idziałaś Palucha, jak 
szybko się zała tw ił z Ilorter.zyą, nie oburzałaś 
się na C ynadrę, gdy Paw liszankę na bruku zo­
staw ił, a sam  nogi za pas i szukaj w ia tra  w  po­
lu... C oraz trudniej mi mówić, ale zm usiłaś 
mnie do tego... W ziąłem  się do ciebie, bom cię 
kochał.

— Nie kłam !
— Jeżeli w  dalszym  ciągu m yślisz obu­

rzać s ;ę i p rzeryw ać mi, to powiedz odrazu, 
bym niepotrzebnie sobie gęby nie psuł, rozu­
m iesz?

Pow iedział to um yślnie brutalnie, ale 
z takim  szczerem  rozdrażnieniem , że umilkła.

— Kiedym cię w ziął do siebie, może być, 
że popełniłem ciężki b/ąd — dałem  ci złudze­
nie, że jestem bogaty... C zerpałaś z pełnego — 
proszę cię tylko, bądź spokojna — ty  nie m asz 
najmniejszej w iny, ja cię okłam yw ałem  do sa­
mego końca... w stydziłem  ci się przyznać, że 
resztkam i gonię... Pokazać ci, ile mam zapo- 
zw ów  sądow ych, ile weksli p ro testow anych? 
Stałem  nad przepaścią, jednego słow a ci nie 
powiedziałem , w szak do dziś dnia naw et ci 
przez głow ę nic przeszło, że tonę... U jrzałem  
brzy tw ę — dziw isz się, żem się jej chw ycił?  
P a trzysz  na mnie, jakbyś z nieba spadła— tak! 
tak! Górskiego papiery by ły  dla mr.ie b rzy ­
tw ą, alem się m usiał jej uczepić, od ciebie za­
leży, czy sobie nią gardło poderżnę, czy nie...

P a trz y ła  na niego z głuchym  przeraże­
niem.

_ — Przez  całe trzy m iesiące znoszę od 
ciebie upokorzenie, przygniatasz mnie do ziemi 
szyderstw em , w yniosłem  spojrzeniem, oczy 
tw oje k rzyczą : złodzieju! łotrze! A ja to w szy ­
stko znosiłem, m ilcza łem .. .

— W stydź się! — krzyknął nagle, unie­
siony ciężkim żalem — chciałabyś, bym ja nę­
dzarz, bo już tylko ciężkim kunsztem  żyłem , 
i to tanin.', k tó ry  mnie lada dzień mógł był 
z więzieniem zajioznać, bym  się ciebie pozbjT, 
powiedział sobie: w yrzucić balast, a  statek

ura tow any?  Miałem być Paluchem , albo C y- 
nadrą?

S k ry ła  tw arz  w  dłoniach, a poprzez jej 
wpół nagie ciało przebiegały dreszcze...

— M ów, m ów, uspokój mnie! daj mi w ia­
rę w  siebie!

—  Śm ierć Górskiego była  mojem w y b a­
wieniem, byłem  pew ny, że jego dram aty  ja już 
daw no znałem. . .

U rw ał, zląkł się, czy nie za dużo pow ie­
dział . .  .

— Ciebiern ratow ał, ciebie!
Podrzuciła nagle głowę.
— C o? co?
— Sam bym  sobie radę duł, to brzm i bru­

talnie, ale tak jest... Byłbym  cię musiał na opie­
ce Boskiej zostaw ić, a coby się w tedy  z tobą 
sta ło?

T eraz już mu w ierzyła, w yciągnęła rękę, 
siadł obok niej i objął ją.

— Te telegram y — szepnął cicho — to 
nasze w ybaw ienie... P rzed  tygodniem  sfał­
szow ałem  weksel. . .

— Jezus M arjm!
—  Tak! zrobiłem  to spokojnie i zimno, 

postaw iłem  w szystko na jedną kartę . Tonąłem  
w długach, sfałszow ałem  podpis mej babki, 
k tóra nic o mnie wiedzieć nie chce i daw no się 
mnie w yparła , a z rozkoszą w idziałaby mnie 
tam, gdziebyś naw et ty  z ca łą  nienaw iścią 
twoją, widzieć mnie nie chciała.

Łucya p a trzy ła  na niego przerażona.
— Jezus M arya! AVeksel sfałszow ałeś?
— Już drugi raz  w zyw asz  na pomoc Je­

zusa i M aryę — w ybacz, ale po dziś dzień cuda 
się nie dzieją. Bądź szczęśliw a, że go teraz  m o­
gę w ykupić, i to czem prędzej, za m iesiąc m ógł­
bym  się dostać do niezbyt wygodnej ubikacyi. 
W praw dzie jest tam  okno, ale zakratow ane, 
widok musi być z niego w spaniały, ale tak w y- 
aoko ulokowane, że trzebaby  się porządnie za 
łeb w  górę podciągnąć, by módz przez nie 
sp o jrz e ć .. .

(C. d.n.).

A W A N D  v l w ó w *
•  W  W  JL  JL ^ 1  Halicka 1 8  i Wałowa 5 .
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Angielskie W E Ł N Y  na Kostyumy.
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Falo strajkowa przerzuciła się z wysp wielko- 
brytańskich i na staty ląd europejski. Demonstra­
cyjny jednodniowy strajk górników francuskich, 
poważne wrzenie strajkowe wś-ód górników nie­
mieckich, ruch przedstrajkowy w zagłębiach wę­
glowych austryackich, porzucenie pracy na jednej 
z największych w Królestwie Poiskiem kopalni 
„Saturn" pod Sosnowcem, są razem poważnymi 
objawam’ tego nastroju strajkowego, jaki obrcnie 
panuje wśród górników, wszystkich bez wyjątku 
zagłębi węglowych w Europie. Nastrój ten wy­
wołał wielkie zaniepokojenie wśród sfer przemy­
słowych i handlowych całego obszaru europej­
skiego, zaniepokojenie tem zrozurnialsze, iż wedle 
ostatnich wiadomości, w zagłębiu węglowem west- 
falsko-nadreńckiem wybuchł już częściowy strajk 
górników, wciąż się rozszerzający i który nie­
chybnie obejmie całe to olbrzymie zagłębie wę­
glowe niemieckie.

Poważne również, wrzenie o charakterze 
strajkowym daje się zauważyć i wśród górników 
polskich, pracujących w kopalniach węgla na 
Śląsku Górnym. Dla przemysłu i handlu galicyj­
skiego posiada przecież zagłębie węglowe górno­
śląskie znaczenie pierwszorzędne. To tez ze wzglę­
du na grożący strajk górników górnośląskich, 
z powodu również znaczenia gospodarczego, jaki 
straik taki miałby soecyalnie dla Galicyi, om a­
wiamy poniżej znaczenie przywozu węgla górno­
śląskiego do Galicyi i na Bukowinę.

Zagłębie węglowe górnośląskie stanowi część 
największą i najzasobniejszą, oraz dzisiaj najbar­
dziej eksploatowaną wielkiego zagłębia polsko- 
śląskiego, którego to zagłębia częścią jest również 
i rozwijające się zagłębie węglowe krakowskie, 

ozatem w obrębie polsko-śląskiego zagłębia

kłem miasta stołeczne Lwów i Kraków oraz wię­
ksze miasta prowłncvonalne. .Znaczniejsze ilości 
węgla spożywają również ośrodki przemysłowe 
rozrzucone po zachodniej, a w części i po wscho­
dniej części kraju. Że zaś są to przeważnie dro­
bniejsze og.ćska przemysłowe, przeto i ilości 
spożywanego przez nie węgla są względnie nie­
znaczne. Natomiast znaczną jest bardzo liczba 
miejscowości, do których węgiel górnośląski do­
chodzi. Pod tym względem i do takiego stanu rze­
czy przyczynia.się bezwątpienia-.względnie gęsta 
3ifcć linii kolejowych lokalnych, która umożliwia 
docieranie węgla ze Śląska Górnego do najdal­
szych zakątków zachodnio- i wschodnio galicy:- 
skich. W ciągu ostatnich lat 10 węgiel górno­
śląski dochodził przeciętnie do 175 miejscowości 
galicyjskich i JO bukowińskich rocznie. Najwy­
mowniej świadczy to o wielkości obszaru zbytu 
węgla górnośląskiego w Galicyi i na Bukowinie.

W ciągu ostatnich lat dziesięciu przywóz 
paliwa górnośląskiego dc naszego kraju wedle 
poszczególnych lat przedstawiał się następująco

| występu]e już na pierwszy rzut oka. uaiicyj bo­
wiem zachodnia, pomijając już bliskość Śląska 
Górnego, co niewątpliwie odgrywa dużą rolę w 
podniesieni;: spe życia węgla górnośląskiego, jest 
przytem bardziej przemysłowa,. aniżeli Galicya 
wschodnia.

Galicya jako rynek zbytu posiada dle gór­
nośląskiego przemysłu węglowego znaczenie,pierw­
szorzędne ze względu na spożywanie już obecnie 
ilości opału, jak również i z powodu zwyżkowej 
tendencyi w spożyciu górnośląskiego węgla. Od­
wrotnie, importowany do Galicyi węgiel z kopalń 
górnośiąskich, stanowi znaczną już część ogólnej 
konsurr.cyi paliwa i bezwątpienia przerwanie przy­
wozu węgla górnośląskiego, wskutek ruchów za­
robkowych górnik ów na Śląsku Górnym, poważny 
a ujemny wpływ wywarłoby na nasze Życie go­
spodarcze. K . R ,

p
węglowego znajdują się wielkie obwody węglowe. 
Karwińsko-osti awski (zob. austryacki) i dąbrowski 
(zob. rosyjski). Zagłębie zatem polsko-śląskie na­
leży do największych obwodów węglowych w Eu­
ropie, zajmując dzisiaj już poczesne miejsce we 
wszechświatowej wytwórczości opałowej; Śląsk 
Górny, a raczej górnośląski przemysł węglowy, 
to największy tegoż zagłębia polsko-śląakiego 
składnik, produkujący znaczne ilości węgla na 
wywóz za granicę państwa niemieckiego* Monar­
chia austro-węgierska, poszczególne kraje, wcho­
dzące w skład tego państwa, należą lo najpo­
ważniejszych spożywców zagranicznych węgla 
górnośląskiego. W ciągu ostatniego dziesięciole­
cia spożycie węgia górnośląskiego przez Austryę 
i przez Węgry przenosiło zazwyczaj 3/< ogólnego 
wywozu zagranicznego, częstokroć zbliżając się 
do 90 prc., a nawet w niektórych latach odsetek 
ten przenosząc. Większość jednak tych państw 
i krajów wykazuje na ogół dążenie zniżkowe w 
spożywaniu węgla górnośląskiego; zwłaszcza Cze­
chy wykazują znaczną dążność do zmniejszenia 
przywozu węgla ze Śląska Górnego.

Wręcz odwrotne zjawisko daje się zauwa­
żyć w spożyciu węgla górnośląskiego przez Gali- 
eyę i Bukow/inę, zwłaszcza przez Galicyę. Dąże­
nie zwvżkdiwe występuje tutaj baidzo silnie 
i wzrasta z roku na rok. W roku n. p. 19o0 przy­
wieziono do naszego kraju 484.683 ton węgla, co 
stanowiło 9.4 prc. ogólnego wytuozu zagraniczne­
go węgla górnośląskiego, a w 10 lat później, w r. 
1909 ilość przywiezionego węgla podniosła się 
do 1,648.381 ton, co wynosiło 19.4 prc. ogólne­
go wywozu. W ciągu zatem dziesięciolecia przy­
wóz węgla ze Śląska Górnego do Galicyi i na 
Bukowinę zwiększył się przeszło trzykrotnie, zaj­
mując w bilansie wywozowym węgla górnośląskie­
go jedną z pierwszych pozycyi.

Głównymi spożywcami węgla górnośląskie­
go w Galicyi i na Bukowinie są przedewszyst-

(w tonach):
rok Galicy a Bukowina razem

1900 — 478.194 — 6.489 — 484.683
1901 489.069 — 16.236 - 505.305

■ 1902 — 532.406 — 13.623 — 346.029
' 1903 — 520.482 — 10.743 - 531.225

1904 — 533.237 — 19.980 — 553.217
1905 — 494.764 —  22.613 — 517 377
1906 — 735.542 — 33.171 — 768.713
1907 — 1,215.411 — 37.608 — 1,253.019
1908 — 1,472,324 — 26.493 - 1,498.817
1909 — 1,531.463 —  16;918 — 1,648 381

Na znaczne, powyżej podane ilości przy­
wiezionego do Galicyi i na Bukowinę opału gór­
nośląskiego, złożył się w olbrzymiej części wę­
giel kamienny. Ilości bowiem przy wiezionego 
koksu i brykiet węglowych w ciągu tego czasu 
były stosunkowo nieznaczne. W roku np. 1900 
przywieziono do kraju 23.583 ton koksu i 100 
ton brykiet z Górnego Śląska, zaś av roku 19q9 
44.543 toń koksu i 10.671 ton brykiet. W ciągu 
całego ostatniego okresu dziesięcioletniego przy­
wóz brykiet podlegał znacznym fluktuacyom, przy­
wóz zuś koksu wykazuje słałą łeraencyę zwyż­
kową,

Ażeby przedstawić, jak ogólny przywóz wę­
gla górnośląskiego rozkłada się na zachodnią j. 
wschodnią część kraju, przytaczamy dane cyfro­
we dla poszczególnych dyrehcyi kolejowych i d!a 
poszczególnych lat ostatniego dziesięciolecia (w 
tonach)

D y r e k c y e : . ,
P ó I n  o c n a K r a k o w s k a  

(obwód krokowaMego 
inspektoratu ruchu)

lais ś i f f l  efelti 1 1

tłok 1900 133.820 174.309
1901 105.428 193.302
1902 128.075 193.601
1903 125.863 205.668
1904 95.9C5 211.563
1905 108.247 235,143
1906 163.131 264.575
1907 409.215 455.979
■i 908 761.749 375.132
1909 918.504 374.768

D y r c k c y  e:
L w o w s k a S t u n i s 1 a w o w sk a

linie
galicyjskie bukowińskie

Rok 1900 145.582 24.438 6.4S?
1901 163.782 26.357 16.236
1902 167.466 33.264 13.623
1903 143.478 45.473 10.743
1904 172.033 53.736 19.980
1905 181.133 70.241 22.613 .
1906 •229.118 78.718 33.171
1907 260.302 89.915 37.608
19u8 235.279 100.164 26.493
1909 ■231.502 106.669 16.918
Znaczna przewaga zachodniej części kraju

Bardzo wiele stosunkowo strat ponoszą po­
siadacze papierów wartościowych przez przedaw­
nienie zapadłych efektów, kuponów i dywidend. 
Ciekawe uwagi w tym kierunku podaje „Kupiec",

U nas jeszcze zazwyczaj według ,starej 
daty" papiery wartościowe trzyma się w schowku 
domowym, nie troszcząc się o kontrolę tychże 
co do wylosowania, realizowania kuponów, tu­
dzież zamianę talonów na nowe Kuponowe ar­
kusze.

Wielu nie wie nawet, że banki dla swoich 
komitentów spełniają tę usługę bezinteresownie i 
przyjmują papiery wartościowe ao bezpłatnych 
depozytów, kontrolując je od czasu do czncu na­
leżycie, a o zaszłych zmianach uwiadamiają wła­
ścicieli.

Obecny czes, w którym przypadają płatno­
ści dywidend, dostarcza najwięcej przykładów w 

j tym względzie, w jakim nietylko prywatne osoby 
błąd popełniają, lecz także mniejsze prowincyo- 
halne towarzystwa.

Wskutek tego, chcąc zwrócić na to uwagę 
naszych czytelników, przytaczamy dla informacyi 
następujących kilka słów:

Przedawnieniem nazywa się utrata prawa, z 
którego nie skorzystano w czasokresie ustawą 
przepisanym

Zapadie kupeńy i dywidendy, jakoteł wy­
powiedziane lub wylosowane efekta przedawniają 
się, jeżeli w określonym terminie, od dnia' ich 
zapadłości do wykupna nie żpstaną przedłożone. 
Termin ten bywa różnie określany.

Wprawdzie niema przepisów ustawowych, 
normujących przedawnienie dywidend, jednak 
stetuta znacznej części towarzystw akcyjnych sa­
me określają, w jakim terminie przedawnienie; to 
przy kuponach (Wzgl. przy obligacyach lub ak- 
cyach) następuje. Gdzie takie postanowienia nie 
istnieją, lub gdzie w tekście danego papieru nie 
wyrażono terminu przedawnienia, tam nabierają 
mocy prawnej §. §. 1479 i 1480 ustawu cywil­
nej, według których odsetki przedawniają się po 
upływie 5, kapitały zaś w ciąyu 30 lat, licząc od 
dnia ich zapadłości.

W myśl rozporządzenia ministerstwa finan­
sów z dnia 16 stycznia 1860 odsetki od papie­
rów państwowych przedawniają się dopiero po © 
latach, kapitały zaś umorzonych oblśgacyi pań­
stwowych, zwłaszcza losów, według przepisów u- 
stawy cywilnej po 30 latach, jeżeli zaś idęie o 
osoby określone w g 1472 u&tawy ęyuflmej po 
40 latach.

To samo odnósi się do obligeoyi państwo­
wych, emitowanych wskutek upaństwowienia ró­
żnych Kolei, o”az. akcyl kolejowych, przestani pło­
wa nych (zamienionych) na zapisy długu państwa, 
z wyjątkiem pryorytetów kolejowych, objętych 
przez państwo do wyołaty, które przedawniają 
się już po 3 latach. Pretensye. dotyczące opro­
centowywania kapitału obligacyi państwowych, 
opiewających na okaziciela lub nazwisko, vt ktć-

ADDING C. i k  nad w. dostawcy
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rych jbo wiązka zwrotu kapitału nie wyrażor.n, 
przedawniają się po 50, względnie po 10 litach, 
,eżeli ma zastosowania § 11472 ustawy cyw.

„Szczegółów i wyjątków jest nader wiele. 
Źródłem mformacyi są kalendarze losowań, wy­
dawane przez instyiucye finansowe; pozatem 
każdy większy b3nk bezinteresownie udziela wy­
jaśnień, tudzież przyjmuje papiery wartościowe 
do bezpłatnych depozytów i zarządzaniu niemi, 
p*zez co posiadacze efektów nie są narażeni na 
ewentualne straty*'.

Lwów, 18 marca.
Z powiatowej Kasy Oszczędności w 

Krakowie. Wydział wielki po w. Kasy oszczędno' 
ści w Krakowie odbył posiedzenie pod przewo­
dnictwem prezesa Skrzyńskiego. Wkładki doszły 
do 25,006.118 K, pożyczki hipoteczne wynoszą 
17,504.402 K, fundusz rezerwowy 1,170.84? K. Z 
czystego zysku w kwocie 105.544 K przeznaczo­
no 17.100 K, na cele' użyteczności publicznej, 
dobroczynne i humanitarne, w tein 10.000 na na­
prawę. dróg w powiecie celem dania za.obku lu­
dności dotkniętej klęskami ciementarnemi, dla 
Zakładu głuchoniemych we Lwowie 400 K.

Galicyjski Bank handlowy W niedzielę 
dnia 10. marca odbyło się zwyczajne Ogólne 
Zgromadzenie członków Galicyjskiego Banku han­
dlowego vv obecności udziałowców reprezentują­
cych 57 proc. kapitału. Galicyjski Bank handlowy 
według intencyi swych założycieli me miał być 
instytueyą średnią, zdolną do zaspakajania tylko 
drobnej części potrzeb kredytowych krajowego 
hanulu i przemysłu, a rok ubiegły nie był Okre­
sem próby, który w rezultacie miał zadecydować 
czy nowa instytueyą odpowiada swemu celowi, 
cay zyskała w społeczeństwie podstawy bytu — 
lecz okresem pracy przygotowawczej i org aniza- 
cyjnej zarazem. Kok ten zgrupować miał około 
Galie. Banku handlowego, otwartego na razie na 
zasadzie ustawy z 1875 r. kupiectwo i stworzyć 
punki wyjścia dla zawiązania Tow. akcyjnego, 
zdolnego jako takie dopiero zrealizować wszyst­
kie punkty wytkniętego pierwotnie programu. 
Ogólne Zgromadzenie już po 10 miesiącach dzia­
łalności zwołano dla tego, by uświadomić sobie, 
że cci ten został osiągnięty, a będąęe w pełnym 
;toku prace przygotowawcze nad przemianą Ban­
ku w Towarzyjtwo akcyjne liczyć mogą na po­
parcie kół in teresow any^.

Referent bilansu ayr. dr. Lewicki przeszedł 
w krótkości cale sprawozdanie rachunkowe. Z 
końcem roku sprawozdawczego liczył Gal. Bank 
handlowy 181 członków z pełno wpłaconym ka­
pitałem . udziałowym K 401.210, w tej liczbie ku­
pców, przemysłowców i instytucyi 145, czyli 
82 '!?  proc. właścicieli i dzierżawców dóbr oraz 
innych wolnych zawodów 36 czyli 17*88 proc. 
Instytueyą ma więc charakter wybitnie kupiecki. 
Fundusz rezerwowy wynosił K 3.860 a po uchwa­
leniu przez Ogólne Zgromadzenie dotacyi z czy­
stego zysKU K 5000, wynosi K 8.860. Cały zaś 
majątek własny wynosi 410.070. Stan wkładek 
oszczędności przedstawia się pomyślnie i wynosi 
/  dniem 31. grudnie 576,86!'10K. W rok* T911 
udzielono członkom pożyczek wekslowych na 
kwotę 2.529.453*30 K, a stan portfelu własne­
go wynosi,' z końcem czasu sprawozdawczego 
1,017.132*62 K, z czego zaledwie 423.021*95 
znajdowało się w reeskoncie. Wobec tego stosu­
nek kapitału obcego do własnego przedstawia się 
bardzo korzystnie, jak 2 •.*: 1. Ogó'ny obrót ka­
sowy w ciągu 10 pierwszych miesięcy działalno­
ści Banku wynosi 26,636.626*06, a zysk brutto 
K 70.415*86, z czego po potrąceniu kosztów ad- 
ministracyi, urządzenia i t. d. pozostaje czysta 
naiTwyżka zysku w kwocie K 12,170*60.

Z myślą o niedalekiem zrealizowaniu pla­
nów co do Tow. akcyjnego zakupił Galie. Bank 
handlowy w roku ubiegłym realność przy ul. 
Chorążczyzny i Akademickiej (kawiarnia Schnei- 
dral za. 45O.000 K, za którą już po miesiącu o- 
fprowano mu jak świadczą odnośne protokoły 
Rady Nadzorczej cenę o 100.000 K wyższą. Po­
nieważ jednak okazało się o wiele korzystniej par­

celę* tę zużytkować dja własnych celów, przy
stępuje w br. do budowy własnego gmachu.

Ogólne zabranie uchwaliło wypłacić za rok 
1911. 5 proc. dywidendy od udziałów, z reszty 
zaś, prócz wspomnianej już dotacyi funduszów 
rezerwowych przeznaczyć po 100 K Tow. Szkoły 
Handlowej, Bursie Grunwaldzkiej, Bursie im. De- 
kerta, Tow. popierania nauki polskiej, Tow. ob­
chodu 50-rocznicy powstaniu z roku 1863. W koń­
cu Ogólne Zebranie upoważniło wybraną przez 
Radę Nadzorczą komisyę do przedsięwzięcia i- 
mieniem Stowarzyszenia wszelkich kroków zmie­
rzających do przemiany Banku na Towarzystwo 
akcyjne.

Norfe poczty. Ministerstwo handlu przyo­
biecało, że w roku 1912 zezwoli na utworzenie 
większej ilości poęzt w Galtcyi, a to jako kompen­
satę za trzy poprzednie, bierne w tym względzie 
lata

Obecnie jednak zezwoliło ministerstwo tyl­
ko na kreowanie 5-ciu urzędów definitywnie, a 
15-tu w z a s a d z i e  tj. „po potwierdzeniu odno­
śnych warunków".

Centralny Związek galic. przemysłu fabrycz­
nego we Lwowie odniósł się tedy do minister­
stwa handlu i ministra Długosza o kreowanie w 
bieżącym roku jeszcze 32 nowych poczt, co do 
których wnioski, gruntownie opracowane przez 
dyrekcyę. poczt i telegrafów we Lwowie, znajdują 
się w min. handlu.

Związek fabryczny zwrócił się również do 
Izb handlowych i przemysłowych w kraju, nie­
mniej jak do posłów, najmujących się sprawami 
ekonomicznfcmi, o poparcie.

Galicyjski Instytut eksportowy komuni­
kuje : Ze Smyrny nadeszły wiadomości, że firma 
D. J. Condis i Spka z Aivaly zajmująca się han­
dlem skór i wyrobów skórzanych ogłosiła niewy­
płacalność.

Pasywa wynoszą około 24.500, zaś aktywa
14.000 tureckich funtów. Twierdzą, że wierzycie­
le otrzymają około 35 pret swych pretensyi, 
ale dopiero po pewnym jeszcze nie oznaczonym 
czasie.

O polityce handluwej Niemiec. Na po­
siedzeniu parlamentu Rzeszy w dniu 4. marca 
sekretarz stanu Delbriick, wygłosił długą mowę 
o położeniu gospodarczem Niemiec, w której pc 
ruszy! kwtstyę nowych traktatów handlowych. 
Deibriick, opievając się na danych o półcieniu 
gospodarczem, dochodzi do wniosku, że Niemcy 
nie mają powodu do zmiany dotychczasowej po­
lityki handlowej, gdyż dotychczasowa taryfa cel­
na dała wyniki doskonałe. Rząd nie będzie wobec 
tego opracowywał nowej taryfy celnej; zrewiduje 
tylko poszczególne jej części i przystosuje je do 
nowych warunków produkcyi i techniki przemy­
słowej w poszczególnych krajach. Niektóre zmia­
ny w taryfie celnej niemieckiej będą konieczno 
wobec zmian w polityce handlowej innych mo­
carstw.

Najbliższem zadaniem gospodarczem Nie­
miec jest wzmożenie przemysłu, wobec coraz 
cięższej walki o rynki zagraniczne. OLn'żka ceł 
— zdamem DelbrUeka — nie da Niemcom ża­
dnej korzyści, gdyz tą drogą Niemcy nie osiągną 
obniżki ceł w innych państwach, dążących do 
rozwoju swego przemysłu. W interesach rozwoju 
wywozu niemieckiego leży zanewnienie sobie za­
sady „największego uprzywilejowania".

Rozwój żeglugi nu  Wiślo. Do rady mini­
strów złożono ustawę Tow. akc. żeglugi i handlu 
„Maurycy Fajans® w  Warszawie, z Kapitałem za­
kładowym 750,900 rb. Założycielami nowego To­
warzystwa są pp .: Hieronim Fajans, inż. Edward 
Fajans i Jan Fajans.

Tabor przyszłego Towarzystwa, które wkrótce 
ukonstytuowane będzie z firmy żeglugi M. Fajan­
se, składać się będzie z 5 parostatków osobo­
wych, 20 żeiażiwoj* statków’ towarowych pojem­
ności około 425.900 pudów oraz warsztatów że­
glugi pa-owej.

Celem Towarzystwa będzie rozwój ruchu 
towarowego i osobowego na Wiśle, załatwianie 
wszelkich czvnności związanych z przewozem, 
urządzenie agentur z przystaniami I składami w

ułym  kraju, przyjmowanie towarów ze wszysi 
kich portów zagranicznych drogą wodną do kraju 
i odwrotnie.

Towarzystwo akcyjne M. Fajansa udzielać 
będzie pożyczek na towary złożone w składach 
oraz. „a towary załadowane do statków Towarzy­
stwa; stara się też o uzyskanie pozwolenia na u- 
rządzenie w Warszawie wodnej komory celnej.

N iew ypłacalność. Galie. Związek wierzy­
cieli we Lwowie ul. Wałowa ogłasza niewypłaeal- 

| ność firm :
i Regina K n e b e l ,  skład towarów modnych 
1 w Przemyślu.

Sami S c h a r f s t e i n ,  w Kutach.

S is ? a w 0 ? s k a B i3 a  ś i e ł s S s ^ i l  f i l a r o w e .  
Zboże.

S praw ozdanie targow e B anita rolniczego 
we Lwowie.

Lwów, dnia 16. maren 1912. Dziś notujemy na 50 
kg. loco Lwów. Waluta koronowa. Pszenica gotowa od U ‘30 
d- 11*50. Żyto gotowe 9*10 do 9*40. Owies obtoc«i;y gotowy 
8*— do 8*30. Jęczmień pastewny 8*— do 8*50. Jęczmień 
browarniany 8*50 do PÓ’óO. Groch do gotowania g-— do 
13*—. Wyka 10*50 Jo 11*50. Koniczyna czerwona 80*— do 
90*—. Koniczyna biała 115*— do 136*—. Koniczyna szwedz­
ka 75*— do 90'—. Tymotka 70*— do 75'—.

Zboże,
S praw ozdan ie  targow o Izby H»xjsiecXiei w e Lwowie

Lwów, dnia. 18. marca 1913. Dżiś notujemy 50 za 
kg. netto raritas Lwom, bez akcyzy. Waluta koronowa.

Pszenica prima 11*25 do 11*50. Żyto prima 9*25 do 
9*50. Jęczmień prima 8*50 do 9*—. Owies pański prima 8*60 
do 9*10. K-.kurudza prima —*— do —*—. Rzepak zimowy 
15'— do ia'3.4; Bierni? lniane —*— do —*—. Siemię kono­
pne —*— do —*—. tymotka —*— do —*—. Koniczyna 
czerwona prima 95*— do 110*—. Koniczyna biała prima 
110*— do 155*—. Aayź plaski —*— do —*—, okrągły —*— 
do —'—. Groch do gotowania Wlktorya 13*— do 1,'!*—. 
zitóony 14'— do 16*—. Groch pastewny —*— do —*—. 
bobik koński 8*.50 do 9 —. Wylra 10*50 do 11*50. Otrobj*

| pszenne —*— do— •—>|^żytne —*— do — . C h m ie l ,  
i — do—. —.—.

Kontyn­ Nadkoa-
gent _ lyngent

od i do od 1 do
j\
i

~~~ t i**"*

ó9"50; 70*30

i

49*50 .50*50

i

. . . .

1

S p i r y t u s  surowy bez podatku 
i bez kosztów ekspedycyjnych . 

loco stadye parttas Husiatyn . .
loco stacye paritas Tarnopol . .
loco stacye paritas Sokal . . .
Z dostawą i oddaniem loco rafi-

nerya L w ó w .........................   .
Ceny spirytusu za 10.0CO litr 

procent .........................................

Teuaencya curdz'0 silna.

Mm\M  n ls js l i is j  centralnej la t p B i ic y  na b y iło .
Lwowski targ na bydło z 1#>. rr.arca 1912.

A) Na dzisiejszy targ spędzono: Wołów 87 szfuk, 
fcuhai 19, kiów 238, razem bydła grubego 339 sztuk, 
jalow. 86, cieląt 353, owiec (kot) —*—', nierogacizny 214 
Razem 992 sztuk.

B) Płacono za jeden cetnar metryczny żywej wagi 
f. ;. za 100 klgr.i wołu opasowego od 92 Uo 112 kar., 
w o ju  chudego o d  -  co — , buhaja od 98 do 10*5 kor., 
krowy rzeźne od 60 do 96 kor., jalownika od 80 do 100. 
kor., cielęcia od 80 do 114 kor., nierogacizny od 96 do 
106 koron.

C) Płacono za sztuką: woh: opasowego od 285 d > 
697 kor., wołu chudego od — do —, buhaja od 338 
do 745 kor. krowy rzeźne i hodowlane od 180 do 4( i 
kor., jałowT>'ka oa 100 do 340 kor., cielęcia od 25 do 64 
kor., nierogacizny 86 do 162 kor.

K A O E S L A N E .

Adwokat dr. Teodor Sienkiewicz
w e  L w o w ie ,  C h o r ą ż c z y z n a  7 .

(Przedtem Jasio).
2336 TFLFFON Nr. 540.

Adwokat Dr. Leon Choiiner
otworzył kancelaryc 2407

w e  L w o w ie , P a sa ż  H a u sm a n a  7 .

n  i i r  / h  jA m 4 tu r  i  e r  f  > b-% jr̂  ^  p o l e c a  D O  M  X  O  W  A  R. O  W  Y  p e d  f i  x* m

SALOMON LANGNAStj«j su k n ie  i Ro$tyum y, sp e e r s ln y  d z ia ł go ­
to w ej b ie liz n y  d a m s k i e j  i  m ę s k i e j  g  

ora? wieiki wybór d y w a n ó w *  p o r t y e r  i  s t o r ”  L W Ó W ,  p i .  E R A H O W S R l  5  i  6 .  T e l e f o n  1 2 8 7 .



Str, 10. „Grzeta Wieczorna* z dnia 18 marca 1912 Nr. 585.

raa biura, szkoły 
lub pracownie.

10 olbrzymich pokoi w cało 
ści lub częściowo do najęcia 
przy ul. K ochanow skiego 4.

Bliższa wiadomość

M o r  Inil
ul Kościuszki i. 22
przep row adzk i m ie jsco­
we i zam iejscow e w yko- 
—  nu je  n a j le p ie j .------

:Ceny mak©: 
ż r f e S a k o w a n e

L w ó w  2448

P a ó i s K a  2 3 .

I. anstr. S.austr.

F36R1H1 OllWir
T elefon Nr. 1/99.

esdseje otaia:
DAMSKIE, 

j „A lice" la Chevr. do zap. 
„St. L ou is"  brąz. Box- 

calf Derby do zap. 
„M onaco" Chevr. lak. 
„R om a" Chevieaux Der­

by paryskie.
| „ E litę "  Chevreaux lak. 

„M ailand" jasnoiólte, 
Boxcalf do zap.

MtjSKlE.

„V a n d erb ilt“  Boxcalf
do sznurowania. 

.M ag n a t"  Chevr. lak.
| „ M o n t e  C a rlo "  Boxcalf

Derby.
Chevreaux. 

„ J o rk "  Chevreaux,

Wielki wybór
G O R S E T Ó W
najnowszego kroju poleca 

W arszawska 
f e b r y l i a  g o r s e t ó w

„ K A R O L I N A "
Lwów, Jag ie llońska  ó. 

Zamówienia wedr.ig miary: 
wykonuje się do 24 godzin.'

LWÓW
KCPERNIKA-lóflJ

wywwujt dSTłsrycMif 
KUSŁE DRUKARSKIE 
WZElKIEGO R001WU 

ów nosTRAcn ksaIek 
(ENhlKÓW CZASWS* 

ANOlłSÓf CENNIKÓW 
(Tp*.

fdTbcyNrroGi^AFiA
a U T O T y p . ^  i i :  ^  

FOTO L i T O G  RAFIA > * • £ ]  

Ś W IA T Ł O O R C IK

1 1  1* B ? R  9 A  Występy pierwszorzędnych artystów. Codziennie 2 komedye 
& 411  POCZĄTEK O GODZ. 8. WIECZÓR. 241 u

fcgrłii faOtrom

rzeczywiście chińska o
wybornym smaku

za pól kilo 
S o u c tu n g  

szlachecki 
K 3vJ) 

N ek ta r
książęcy: 

K 4-10 
P e r lą  Chin 

K 6* 
B ukiet

królewski! 
K 8' -

K w lat
cesarski 
Y W —

Z nakom ite w ysiew ki her­
baciane pól kilo tylko K 2'88

poleca 2481

V A Hf t i k  BRISTOL

l^ a n io  do  sp rzed an ia  gar 
*  nitur salonowy orzechowy 
z bronzami, porcelana, szkło, 
dromazgi, Zybliki^wicza 8, L p.

TOodcL GĆO U&T,
A trem  d o  x e t> yn )  
jżrw Z ęA .
u . i# -

S t .  LeśniaKowsKi
4“ Kont. elektrotechnik

c i i o r a f c z y z n a ! .  T l
*  *  Telefon 1402 *  *

2521

wykonywa insraiacye światła elektry­
cznego — poleca żarówki oszczędno- 
:::: ściowe ś  1 K 5 0  h. — świeczniki. ::::

In w e n ta rz  żywy i martwy 
*  w doskonałym stanie wraz 
z Claytonowską młócarnią 
częściowo lub cały do sprze­
dania. Zarząd dóbr Zadarów, 
kolo Monasterzysk. 3481

B olechow ie rea lność ,

Dom tow arow y

lii
wlaśc. Jak. i Aleks. Lewiccy 
ces. i król. nadw. dostawcy 
— herbaty, porcelany i szkła —

Lwów, pl. M aryacki 1.10
(we własnej kamienicy).

W Domu Katolickim
przy ulicy Gródeckiej l. 2 B. do wynajęcia za­

da "a5? Ioka,e na sklepy po bardzo ^ N p n e J  cenie.
mości w Stryju, Zamknięta 3.1 Od 1. cz e rw c a  b . r . w ielka  sa la  i 4 p o k o je
Markę na odpowiedź załączyć. , . . .

3457jdla Towarzystw-, centralne ogrzewanie, instalacya
^  TT . “ {elektryczna. 2497
S ł o w a c k i e g o  1 4

f o r te p ia n y ,  pianina, najno pomieszkania o pięciu i o- 
* wsze modele, oraz forte P°kujach, jakoteż lokale,, 
piany przegrane najtaniej sklepowe do najęcia, 3454 
sprzedaje i przyjmuje w za­
mian oraz kupuje Hanak, Ły­
czaków 4. "43 2

ila z ogrodem, 9 pokot, 
przynale/ytości, ul. Chrza­

nowskiej I. 4 do wynajęcia.
Wiadomość : R a ni u i t,

Potockiego -19. Tel. 1398.

p o s ia d a ją c  ru tynę prak ty- 
* kę, uazie latn  nauk i ję ­
zyka francusk iego  szybką 
i pog lądow ą m e.odą. Sku­
tek  zapew niony. Zg o ze 

„G azety  
„V erax". 

5427

n i” do Admln. 
W ieczornej" pod

U N I A  G A L I C Y J S K A
dla wyrobów So?-mych i budowy 
mostów w Stanisławowie poszukuje

zdolnych zastępców
w każdem mieście za wysoką prowizyą, Ofer­
ty należy wnosić do Zarządu fabryki w Sta­

nisławowie. 2492

HELIOS KINEMATOGRAF 
- ARTYSTYCZNY

w Filharmonii

D tis  od  5. pop . bez przerw y „Życie i 
M ęka Chrystusa*' w 36 obrazach  k o lo ro ­
w anych. Zdjęcia 7. n a tu ry  słynnych w ido ­
w isk pasyjnych w O b era in m erg au  z na- 
p U iin i polskim i i m uzyką na o rganach . 
Ceny m iejsc: m łodzież  szko lna  20 h a l., 
g a le ry a  30 hal., b a lk o n  4p h., p a r te r  50 

h al., loże 1 K. 2520

Biura d la o d d łu ie fi
Lutów. ZęfrlUtiewfóza 32. 2401

wyrabia pożyczki osobiste, skryptowe, 
hipoteczne i hipotea.no przemysłowe.
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P I  | U  Ą y  W*l i Ifco-'
Ł Ł I l  1 / l A  ihitppiisiuwi
Najtańsza. sii<!. popędowa dla R.sncdar. 

EP"ś?Śi£żk «tv.’a rolnego. -- łioszta materyału opa.
łov*eg'o Ikząc od ;go«*zi»»y i HP Ofi 1 t». 

" " jaoc*ąw»8y.
Njebezp’eczetistwo wybuchu wyk'uczono. Niema końtsoii władz skarbowych. 
Nieznaczne zapotrzebowanie wody. Setki cadowaiającycfi maszyn w utyciu. 
Cenniki i kosztorysy darmo. Najtańsza fabryka di u.nAtowych motorów ro ­

pnych 2477

f t l e ł l i g e n s t & t ł t e r s t z - u s j s e  * 3 .  P roszę żądać po lsk iego  p ro sp ek tu  Nr, 702.

S K L E P
i a  T cw irzystw  ezzu  
Pom(9G9  Przem ysłow e!
L w ó w ,  u l .  P a ń s K a  L  1 1

rozpoczyna w  pierwszych dniach 
marca sprzedaż parasolek i para­
soli, wyitonanych na kursie para- 
sclnictwa w Seminaryum p rz e m y ­
słu domowego Ligi Pomocy Prze­
mysłowej. :: :: :: :: :: :: :: :: :: :: :: ::

Mdr u ł! • WimU[wy!

C. k . u p rzyw . fabryka m aszyn

L. ZIELENIEWSKI w Lr;.ko wie
Rok założenia 1804. Towarzystwo akcyjne

Maszyny parowe, pompy, maszyny wycią­
gowe, kopalniane, kompresory i t. p.

Olziai II. M m li  *
Kotły parowe różnych systemów i wielkości, 
Najnowszy system kotłów wodro rurko­
wych — p a te n t „ S c tir e ie r "  (Nr. 
50915), który co do stopnia skuteczności 
i produkcyi pary przewyższa wszystkie 

dotychczasowe systemy. s;m *

K ililllSJi

Mosty kolejowe, drogowe, konstrukeye da­
chowe i t. cl.

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  I 8 O 4 .

W
żelaza i mdi:

Odlewy budowlane 1 maszynowe podług wła­
snych lub nadesłanych modeli do 10-ciuton 

w jednym kawałku.

H Statki rzeczne, parowe i motorowe, łodzie, 
bagry lądowe i rzeczne, parowe i motorowe.

Motory naftowe i ropne najnowszej kon- 
strukcyi ,ELZETA".

2022
T E L E F O N Y  N r . 1 0 6  I 2 0 6 0 .
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AZOTNIAK
(wapno azotowe)

W7.ysk$uhr z azotu powietrza — jest najtańszym 
i najlepszym nawozem azotowym. 2366

Cenniki i broszurki 
darmo i opiatnie.

JÓ Z E F  KARRACH 
Lwów, ul. Kościuszki 18.

I i i .  ssani#. Trglskj
■BTHW — I ■— »WW— i U W ^

p!. Ji b̂rawskleso 1,1. p.
TELEFON 1554- 

Adres telegr. Inż. TrylsKi, Lwów,

Kute. Prze&tabHrstwo 
robót Elektrotechnlcia

561

URZĄDZENIA ŚWIATŁA I S i ty  E- 
LEKTRKCZNEJ, DOSTAWA ŚWIE­
CZNIKÓW, MOTORÓW. ŻARÓWEK 
Z PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK.

P rzy oc łab ien in  czynności se rc a , i.e t misterni I 
b ra k u  ape ty tu  d z ia ła ją  znakom ;-ie

Granulki i tebletki Sioła

„ŁAOKOOHf
w yrab iane  z o rzechów  Kola (zaw lerają^ycli kof- 

felnę , k o lan in ę  i te o b r o m in ę ) .
Cena 1 flakonu Granulek Kola Lankoon Kor. 2'5C 
Cena 1 flakonu Tabletek .Kola Laokoon Kor. 2'—

uw gł na napis 
2621

D o nabycia w e w szystkich A ptekach i d róg .
Skład główny na Galicyę i Bukowinę:

n m  n i w i n  i  s f e w t ,  f n i s a r j i  w  m i k .

Uprasza się o łaskawe zwracanie 
„L \O K O O N “

Krajowe W ODY mlneraiiis
i przetwory zdrojowe ze zdrojów:

to  m iurkutu — Iwonicza — Kroś­
cienka— Krynicy- - Mprszyna 
Rabki—Rymanowa—Szczaw­
nicy —Wysowej—Żegiestowa

V zastępują wszystkie wody obco. — 
Do nabycia —po cenach najtańszych — w każdej ilości 
w Składnicy wód kraj Zr iązlrfu zdrojowisk 
i uzdrowisk we Lwowie, ul. Romp.nowicza9,
2402 PARTER — TELEFON 895.
Rozsyłki wód z c. k. Źak&jdjx zdro­
jowego w Krynicy. Gluwne zastęp- 
stwo sprzedaży wód Szczawnicy.

O g ł o s z e n i e ;
Magistrat miasta Złoczowa rozpisuje niniej- 

szem rozprawę ofertową na dostawę wewnętrzne­
go urządzenia wybudować się mającej rzeźni 
miejskiej z cnloSfornis i fabryką sztucznego lo­
du. Urządzenie ma być zastosowane do istnieją­
cych już planów budynku, które przejrzeć można 
w urzędzie budowniczym Magistratu.

Tylko takie oferty będą uwzględnione, które 
zawierać będą7 kompletne urządzenie mechaniczne 
i maszynowe.

Oferty wnieść należy najdalej do 20. kwie­
tnia b. r.

Bliższych szczegółów udziela Magistrat.
Burmistrz

2508 Dr. OOLD.
M W B B M W U M

PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA LUSTER I SZLIFIEPN5A SZYb

Józsf Friedldnder
EltmO SZPITALNA 8. -  ■*

FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 1 « .
,=F5 =  ■ ą  = _  Telefon Nr. 2 9 9 .---------------- -

Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
laflowege, ram  i luster. sk

LOSY
gdziekolwiek zastawione wykupujemy i dopłacamy 
do pełnego kursu dziennego. — Te samo losy od­
sprzedajemy na dogodne raty miesięczne z nie- 
przerwanent prawem gry. Wszelkich informacyi, ty­
czących się losów, efektów i spraw bankowych 
udziela się chętnie i bezpłatnie, a na zapytania od­

powiada się natychmiast 2012

a r DOM BANKOWY a r

Rohatyn i Ułam
w-s Lwowie, uh Sykstuske. 8.

Pismem kieruje KOMITET REDAKCYJNY.
Wydawca-. Spółka Wydawnicza „Gazety Wieczornej*.

Redaktor odpowiedzialny: JERZY KONARSKI. 
Drukiem Spółki Drukarskiej „Prasa" uh Sokola 4.


